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Czy ks. Kiczy liski może się znaleźć
„Froncie Morgesst?

(m) W prasie warszawskiej ezyta 
my:

„W  najb liższym  czasie m a  się 
uk azać  ośw iadczenie gen. Józefa 
H allera , dotyczące obecnej sy tu a­
cji politycznej. O św iadczenie to 
m a  m ieć analogiczny ton , co n ie­
daw ne ośw iadczenie Ignacego P a ­
derew skiego.

Poza tym  m a się podobno u k a ­
zać ośw iadczenie szeregu di rnła- 
czy „F ro n tu  M orges“, podpisane 
m iędzy innym i przez ks. Kaczyń 
skiego“ .

Dla orientacji należy wyjaśnić, kim  
jest ks. Kaczyński. Otóż ks. Kaczyń­
ski jest dyrektorem KAP. c^yii Ka­
tolickiej Agencji Prasowej. Znany 
jest również z procesu „Plom yka“, 
doskonałego pism a dla dzieci, wyda­
wanego przez Związek N auczyciel­
s t w a  P o ls k ie g o .

Zainteresowała nas wiadomość-, że 
ks. Kaczyński ma być jednym z tych  
którzy podpiszą oświadczenie szere 
gu działaczy „Frontu Morges44. W  
sprawie tej połączyliśm y się z Kato­
wicam i, skąd uzyskaliśm y z m iaio- 
dajnego źórdła następujące informa- 
cje:

Najwybitniejsi działacze „Frontu

Morges“ jak np. dr Tem pkal (brat fe 
lietonisty Zygmunta N owakowskiego  
redaktor tygodnika ,.Zwrot“) skupia­
ją się wokoło korfantow skiej „Polo- 
nii“. Faktem jest, że „Front Mor- 
ges*4 straciłby na znaczeniu, gdyby po 
ważna bądź eo bądź grupa Korfante 
go zaznaczyła swoją całkowitą odrę­
bność, a o tym nie ma mowy! W 
obecnym stanie rzeczy jest nie do po 
m yślenia jakakolw iek współpraca gru 
py Korfantego z ks. Kaczyńskim i ty­
m i najbliższymi mu sferam i, które 
on reprezentuje. Świadczy o tym pro 
ces, jaki się toczy z oskarżenia ,.Po- 
lomń44 przeciwko ks. Kaczyńskiemu. 
Ten ostatni oświadczył, że w arcyka-

tolickiej „Polonii44 ma wpływy Ko- 
mintern. Na onegdajszej rozprawie 
nietylko że nie doszło do ugody, ale 
ks. Kaczyński podjął się przeprowa­
dzenia dowodu prawdy i w tym celu  
rozprawę odroczono.

W  kołach dobrze poinform owanych  
przypuszczają, że w procesie przeci­
wko „Polonii44 ks. Kaczyński jest na­
rzędziem pewnej grupy katolickiej, 
która przygotowuje się do generalnej 
rozgrjw ki z Korfantym. W ym ienia  
się osoby zbliżone do „W arszawskie­
go Dziennika Narodowego44. Mowa 
nawet o tym, że we „Froncie Mor 
ges44 znajdują się pewne osoby, któ­
re mają za zadanie szerzyć dywersję!

RADBOt!
A lez  tylko z tac nowej solidnej firmy:
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P a r y ż . (Tel. wł.) — W porcie B rest 
odbyła się p ró b a  uprow-adzenia siłą 
stac jo n u jące j tam  łodzi podw odn. n a ­
leżącej do rządu  W alencji. P ró b a  się 
nie pow iodła, zaś głów ni je j spraw cy 
nacjonaliśc i hiszpańscy dostali się w 
ręce policji. Otóż n iek tó rzy  z n ich 
przybyli specjaln ie z H iszpanii, p rzy  
czym  inn i posądzeni są o udział w o-

Przeif o s t a t n i ą  tfrogą 5»i*ez. IM I a s a ^ y h i

b&nsaoajycH ni Paryżu
sta tn ieh  zam achach  bom now ych. W  
ręce policji dostały  się w ażne do k u ­
m enty , pochodzące z obozu gen.
F ranco . Dodać też należy, że pe­
w ien aresztow any  W łoch p rzyznał 
się, że o trzym ał polecenie w ysadze­
n ia  w pow ietrze tu n elu  Serber na  
g ran icy  francusko-h iszpańsk ie j. Nie­
zw ykle ciekaw e szczegóły w tej sp ra

Pielgrzymki! kokonów do
Prezyden ta-Oswooodzicieia

trumny

wie podaje  dzisiejsza „In transigeanU  
* * *

Praga. —  W  ciągu k ilk u  dn i p rzed  
pogrzebem  P rezy d en ta  O sw obodzicie 
la  nieprzejrzani, zastępy  sm utn ie  k ro  
czyły na Zam ek H radczyński, gdzie 
w sali ko lum now ej w znosił się k a ta ­
fa lk  z tru m n ą  p rezyden ta  T. G. Ma- 
saryka. \

Było coś m istycznego w tej p iel­
grzym ce setek tysięcy. B ram y zam ko 
we o tw arte  dniem  i nocą, aby ludność 
inogła o k tó rejko lw iek  porze oddać 
hołd Osw obodzicielow i. Już m ilion o- 
byw ateli defilow ało  przed k a ta fa l­
kiem  a n iew ątp liw ie byłoby  ich w ię­
cej, gdyby czas n a  to pozw alał.

P rag a  zm ieniła się w tych d r ‘ach 
nie do poznan ia . C entralne a rte rie  
przepełn ione §ą tłum am i, wzm ógł się 
n iebyw ale i uch sam ochodow y i tram  
w ajow y. N iem al co pięć m in u t pocią 
gi przyw oziły  dalsze m asy ze w szy­
stkich zakątków  pańsLwa. Na tw a­
rz y  przybyszów  m aluje sie sm utek  i

L A i f i p y
elek tryczne 3 płom  
poleca Skład P o rce la ­
ny K ryształów  i Szkła

I. D l  E
K R A K Ó W ,  —

zm ęczenie. Znać, że aż z Rusi P o d ­
karpack ie j, od po łudn iow ej gran icy  
Słow aczyzny p rzybyw ają  te sm utne 
tłum y. W zruszenie ogarn ia ło  każde­
go, k to  p a trzy ł na te zastępy starych  
kobiet w łościańskich, k tó re  nie szczę 
dziły ofiar, aby tylko przybyć do P ra  
gi i pok łon ić się O sw obodzicielowi, 
k tó ry  d la  n ich  i dalszych pokoleń po 
zostan ie w zorem  najw iększych  w ar­
tości człow ieka.

Ludzie stali n aw et dziesięć godzin, 
aby doczekać się chw ili, gdy będą 
m ogli pożegnać się m ilczącym  spo j­
rzen iem  z Osw obodzicielem . Stali 
dniem  i nocą.

W szystkie drogi w P radze p ro w a­
dzą w tych dn iach  na  zam ek lirad- 
czyński, gdzie sala  ko lum now a stała 
się kaplicą , m iejscem  pożegnania n a ­
ro d u  z w ielkim  sw ym  w odzem . W cią 
gu jednej m inu ty  około k a ta fa lk u  
przechodziło  100— 150 osób, a  przed 
b ram ą bezustann ie stały  dalsze tysię­
czne tłumy.

Było coś żyw iołowego w tym  poclio 
dzie żałobnym , coś tak  p rzygnęb ia­
jącego, co odczuw ać m oże ludzkość 
tylko raz w ciągu w ieku.

W  niedzielę dn ia  19 w rześnia wie 
czorem  szalała nad  P rag ą  burza, je ­
dn ak  naw et gw ałtow ne deszcze, bły­
skaw ice i strum ien ie  w ody płynące . 
u licam i nie zdołały odstraszyć żało­
bnych  tłumów Stali wrszyscv c ierp li­

wie i czekali na swą kolej. Za dwie 
godziny znow u księżyc ro z jaśn ił znu 
żone tw arze pielgrzym ów .

P ie lg rzym ka ta trw a ła  do godziny 
20-tcj. Zaczęła się o sta tn ia  noc, jak ą  
spędzał M asaryk na zam ku h radczvń  
skim  Nie wszyscy m ogli oddać hołd 
Prezydentow i-O sw obodzicielow i, nie 
wszyscy miel: to szczęście zobaczyć 
k a tafa lk  ze zw łokam i W ielkiego P re 
zydenta.

Im  bliższa chw ila pogrzebu, tym 
bardziej p o n u ry  nastró j p anu je  w sto 
licy. Ulice, k tó ry m i szedł k o n d u k t 
pogrzebow y były już przygotow ane 
do tego pochodu żałobnego. Jed n a  
czerń, praw dziw Ta powódź czarnych  
chorągw i zalała całe m iasto. P iękn ie 
udekorow ane były z wda szcza ulice w 
pobliżu  P arlam en tu , R atusza S ta ro ­
m iejskiego, T ea tru  N arodow ego, d a ­
lej P lac. św. W acław a i D worzec W ił 
sona. T en dw orzec noszący im ię wiel 
kiego prezyden ta  S tanów  Z jednoczo­
nych, przy jacie la  Czechosłow aków  i 
T. G. M asa rjk a  by ł m iejscem , gdzie 
Oswubodziciel n a  zaw sze pożegnał się 
z stolicą sw ej R epublik i, pożegnał się 
n iety lko  z stolicą, ale z całym  p ań ­
stw em  z całym  narodem  i społtczeń- 
stw em . Żyw ym  jed n ak  pozostanie wT 
sercach tego ludu , w sercach  n arodu  
i całego dem okratycznego  św iata — 
ludzkości.

Nie trzeba dodawać, że gen. Fran­
co jest jedynie narzędziem w rękach  
Mussolinlc-go i Hitlera. Najbliższa 
konferencja obu tyeh dyktatorów zaj 
m ie się niew ątpliw ie obm yśleniem  
środków zatuszowania tego sensaej j 
nego odkrycia. Zacbodzi pytanie czv 
w tych okolicznościach Francja 
chce nadal podtrzym ywać zasadę i 
interwencji.

PRZEŚLADOWANIA POLAKÓW 
W  NIEMCZECH

Berlin. (Tel. wł.) —  Ja k  donosi 
„D ziennik  B erliń sk i11, n a  zeb ran iu  
członków  k asy  pogrzebow ej w W ę­
grach  koło O pola, przew odniczący 
„B und D eutscher O sten“ naw oływ ał 
zebranych  (wńększość Polaków ), by  
przechodzili na  now ą religię, tzw . nie 
m ieckie chrześcijaństw o. „Po co m a­
cie polskie nabożeństw a? Po co jeź­
dzicie do Częstochowy? —  m ów ił p re  
leg. dosłownie. Pow inniście być wszy 
scy niem ieckim i ch rześc ijan in am i“ .

Kiedy na tak  bluzniercze wywody 
wiele osób opuściło  salę, m ówca, 
zw racając się do n ich , ośw iadczył: 
„K to jes t P o lakiem , n iech się w ynosi 
do P o lsk i“ .

W  B irkenhalde (B randenburgia) 
członków  m niejszości polskiej Sb Le 
w andow skiem u zabroniono  posługi 
wać się językiem  polskim  podczas p ra  
cv. K iedy zakazu nie usłuchał, zwol­
niono go z p racy  i zażądano od nie 
go, aby w yprow adził się z za jm ow a­
nego m ieszkania (służbowe), ln te rw en  
cja Lew andow skiego u  naczeln ika 
biura'*nie odniosła żadnego sku tku . 
P rzeciw nie, m i e l n i k  czw tił m u gorz 
kie w yrzuty  z a w o d u  j e ®  polskości.
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Co będzie z ordynacją wyborczą?
No, i m ieliśm y rację, gdy nazajutrz 

po „słynnym 44 przem ówieniu gen. 
Galicy w Krakowie, zapowiadającego 
jakoby zm ianę ordynacji wyborczej, 
pisaliśm y, że od słów  do czynu bar­
dzo odległa jest droga. Pan gen. Gali­
ca obiecyw ał wniesienie przez OZN 
projektu zm iany ordynacji wybor­
cze j.Było to w okresie znanych w y­
padków na wsi. Chciano wytrącić 
opozycji silny atut agitacyjny. Stąd 
obiecanki. Tym czasem  idzie wielka  
gra na zwłokę. Obóz rządowy pragnie 
utrzymać obecne władze parlamentar 
ne do końca ustawowej kadencji, tj. 
do jesieni 1940 r. W  tych warunkach  
jest rzeczą jasną, że termin uchwale­
nia zm iany ordynacji wyborczej zo 
stanie przesunięty. OZN musi naprzód 
się upewnić, że szanse jego przy w y­
borach nędą większe niż mizerne, a do 
piero po tym oświadczy się za termi 
nem  i Surmą zmiany ordynacji w y­
borczej. I, że pod tym względem pa­
nuje '» obozie zjednoczenia narodo­
wego rozgardiasz, świadczy fakt lan  
sowania przez prasę wiadom ości o 
rzekomym ustąpieniu pik. K ow alew ­
skiego ze stanowiska szefa sztabu O. 
Z. N .u . Okazuje się, że OZON lubu­
je się w starym tańcu: raz na prawo 
raz na lewo. Płk. K owalewski, zwoien  
nik porozumienia z lewicą, widocznie  
ma być zdystansowany przez ludzi, 
którzy w prawicy dopatrują się zba 
w ienia Polski. Ale powróćm y do lo 
sów ordynacji wyborczej.

Przede wszystkim  jaką ona ma 
być?

Ściśle m ówiąc PPS i Stronnictwo  
Ludowe, ugrupowania pracownicze, 
lewica legionowa i tworzący się Klub 
demokratyczny domagają się starej 
ordynacji wyborczej z r. 1922 i roz 
pisania wyborów- na w iosnę roku 
1938.

Natomiast endo-konsei wa chciała­
by... ale boi się. Zajęła wygodne sta 
nowisko: ordynację i wybory traktu  
je jako rzecz drugoplanową. W iado­
m o dlaczego. Można bowiem bardzo 
krzykliwie m ianować się „w ielką4- 
partią, m ożna dla zgalwanizowania 
trupa urządzać kompromitujące „od 
ruchy44, a mimo to, a może właśnie 
dlatego, nic mieć mas za sobą. A kto  
nie ma mas, ten m usi przegrać w ybo­
ry!

I dlatego endecy gniewają się na 
„posunięcia*4 OZONU, które mają 

być dowodem  jakoby ustąpił w sląbo* 
bości wobec lew icy i grup demokra­
tycznych domagającej się nowych i 
bliskich wyborów.

Te sugestie lansuje „Słowo4*, które 
tak pisze:

„Społeczeństwo niewątpliwie 
pragnie głębszych zm ian politycz 
nych w kraju, ale to nie znaczy 
jeszcze, ażeby jedynie drogę no­
wych wyborów i to na podstawie 
starej ordynacji wyborczej, uw a­
żało za jedyne i najlepsze w yj­
ście. Zdania są bardzo wyraźnie 
podzielone i niewiadom o bynaj­
mniej, gdzie jest większość, za 
czy przeciw starej ordynacji i 
natychm iastowym  wyborom44.

Otóż w powyższym  powiedzeniu  
pana Cata kryje się fałsz i zaprzecze­
nie prawdy!

Przede wszystkim większość społe­
czeństwa, a m ianowicie: Stronnictwo  
Ludowe, PPS, zrzeszenia pracowni­
cze, lew ica legionowa, oświadczyła  
się jasno i stanowczo za starą ordyna­
cją i natychm iastowym i wyborami do 
Sejmu i Senatu, a następnie rzecz 
druga: tylko garstka zbankrutowa­
nych obszarników i książąt konserwa  
tywnego pochodzenia, m yśli o zm ia­
nach politycznych na innej drouze niż 
na drodze demokratycznych wyborów  
A z nimi tak samo m yśli prawica.

Ale idźmy dalej. Obóz demokratycz 
ny okrzyczano „tołkstronbm i44. Ten 
obóz, który wyrzekł się kom uny i 
endecji, pragnie na drodze legalnej, 
konstytucyjnej, a więc bez wstrząsów 
zm ian politycznych w kraju, a obóz 
prawicowy, łącznie z konserwą i in­

nym i oenerow skim i odpryskami, pro­
klam uje inną drogę wyjścia.

Jaką —  pytamy? Każda inna dro 
ga jest antykonstytucyjna, jest n ie­
legalna, jest w ięc antypaństwowa! 
Próbuje ją wskazać pan Cat Mackie­
wicz w artykule pod znam iennym  ty­
tułem: „Tylko przez zamach stanu 
lub rewolucję44.

Rzecz jasna, że tylko Sejm może 
uchwalić zm ianę ordynacji wybor­
czej, ale jeśli temu Sejm owi podsuwa 
się tezę, że na innej drodze można do 
konać zm iany politycznych stosun­
ków w kraju, to po co ten Sejm ma 1 
popełnić na sobie sam obójstwo i zm ie i 
niae tak szybko ordynację wyborczą... 
Zwłaszcza gdy sobie zdaje dobrze I 
sprawę z tego, że trzy czwarte obec­
nych posłów-, przy demokratycznych  
wyborach, w następnym  Sejmie się  
nie zobaczy.

Ale rząd zna dobrze nastroje spo­
łeczeństwa. Dla niego diagnoza zna­

chora tego samego Lata, który zażą­
dał od Sejmu uchwalenia votum nie­
ufności prem ierowi Składkow-skie- 
mu, nie może m ieć najmniejszego zna 
czenia. Masy chłopskie, robotnicze i 
pracownicze, domagają się głębszych  
zm ian politycznych w kraju nie na 
drodze „zamachu stanu lub rewolu­
cji44, ale na drodze rozpisania w naj­
krótszym czasie nowych, demokra­

tycznych i uczciwych wyborów-. I w  
jednym punkcie m iał rację pewien  
ksiądz, który na łamach „ABC44 (to 
godne jest uwagi) wypowiedział się 
za oparciem rządów na trwałej, jedno 
litej i absolutnej w iększości parlamen  
taniej.

O to właśnie chodzi! Rząd powinien  
„skłonić44 Sejm do potrzebnych kra­
jowi uchwał ustrojowych. I dlatego  
pełni odpowiedzialności za wierną 
służbę Demokracji za troskę o spokój 
i lad w państwie, w przeciwstawieniu  
do p. Cata nawołującego do nielegal­

nej drogi oświadczamy:

Tylko przyw-rócenie ordynacji 
wyborczej z r. 1922 i rozpisanie 
nowych w-yborów demokratycz 
nych w  r. 1938, jest tą jedynie 
właściwą i legalną drogą, która 
może skupić społeczeństwo około  
państwa i armii z jej wodzem na 
czele.

Tylko szybkie wybory i opar­
cie rządu na większości parlamen  
tarncj, może —  wrozein państw  
demokratycznych — uczynić 
Polskę silną, praworządną i w aż­
kim instrumentem w koncercie 
dyplom atycznym  w ielkich na­
rodów, rządzących się wypróbo­
wanym ustrojem dem okratycz­

nym.
Tego pragnie w-iększość społeczeń­

stwa, taka jest jego niekłam ana woła. 
panie Cat-Mickicwicz.

Ster.

Palestyna będzie podzielaną
. ąg ŻągeB&uu £ A rabó^MJ

Specjalny w ysłann ik  A jencji .Isk ra1 
nadsy ła  następ u jącą  ocenę zała tw ie­
n ia sp raw y palestyńsk ie j w Radzie 
Ligi.

Z agadnienie palestyńsk ie  zm ierza 
do rozw iązan ia  etapam i. Z rekap itu lu j 
m y p o kró tce  z nich, k tó re  już są prze 
byte i naszk icu jm y  plon dzia łań  d a l­
szych tak , jak  się on p rzedstaw ia  w 
św ietle debat i osta tn ich  uchw ał R a­
dy Ligi N arodow

Z aniepokojony  rozrucham i w- P a le ­
stynie, rząd  W . B ry tan ii sk ierow ał na 
m iejsce kom isję pod p rzew odn ic­
twem  lo rda  Peela, k tó ra  po stud iach  
d yskusjach  i m ozolnych dochodze­
n iach  doszła do p rzekonan ia , że nie 
znajdzie w yjścia z k łopotliw ej i kosz­
tow nej dla W . B ry tan ii sy tuacji, jeże 
li nie skłoni się Ligi N arodów  do de­
cyzji radykalne j, do przedsięw-zi ;cia 
zabiegu ch irurgicznego, polegającego 
na podzielen iu  Palestyny  na 3 części: 
—  arabską, żydow ską i te ry to ria , obej

Dr. Jótef 1
spec. chorób kobiecych i położnik 
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m ujące Ziem ię Świętą.
Decyzję sw oją p rzedstaw iła  W  Bre­

tan ia  w Genew-ie, gdzie poddano ją  
b adan iu , a le rów nocześnie zajęli się 
n ią za in teresow ani: —  organizacje  ży- 
dow-skie i arabsk ie.

P lan  podziału  Palestyny , p rzed sta ­
wiony przez kom isję  lo rda  Peela, nie 
wzbudzi zachw ytu. Posiedzenie Rady 
Ligi N arodów , pośw ięcone ro zpatrzę  
niu ra p o rtu  kom isji m atulatow e^ któ 
ra  przez b lisko trzy  tygodnie nad pla 
nem  tym  ślęczała nie pozostaw do 
żadnych w ątpliw ości pod tym  w zglę­
dem. K ongres p an -arab sk i uczynił to 
sam o. P aństw a za in teresow ane we 
w-zmożeniu em igracj' żydow skiej, a 
więc dążące do tego, ażeby te iy to - 
ria, k tó re  m ają  być p rzyznane p rzy ­
szłem u państw u  żydow skiem u, mogły 
w chłonąć jaknajw -iększą liczbę em i­
grantów  żydow skich, nie m ogły ró ­
wnież uw ażać p lan u  lo rd a  Peela za 
doskonały.

P o lityka b ry ty jsk a  brzydzi się u po­
rem . Je j elastyczność jest je j siłą, a 
dostosowyw-ania się do rzeczyw istości 
p o lityka b ry ty jsk a  już od w ieków  by 
na jm n ie j nie uw aża za dow-ód słabo­
ści. W  spraw ie pa lestyńsk ie j te zasa 
dy polityk i b ry ty jsk ie j w- ciągu k ró t­
kiego czasu dw u k ro tn ie  w yraziły  się 
w całej pełni. K iedy uznano, że d a l­
sze sprawow-anie m andatu  n ad  P a le ­

styną jes t nicmożliw-e —  postanow io- 
no zeń zrezygnow ać i Palestynę po­
dzielić. Kiedy okazało  się, że p lan  lo r 
da Peela n ikom u w łaściw ie nie doga­
dza, bo naw et p a rlam en t bry t. go zga 
tiił —  w-ówczas szef Foreign  Office 
m in. E den  og.osił n a jo fic ja ln ie j w 
sw iecie, na pub^cznym  posiedzeniu 
Rady Ligi N arodów , że rząd  W ielkiej 
B ry tan ii gotów  jest p lan  ten  zm ienić 
i w-ypracować nowy.

Od ostatn iego  ośw iadczenia m in i­
s tra  E dena  —  od ub. w to rk u  —• ro z­
w iązanie p rob lem u palestyńskiego  we 
szło w- now ą fazę.

R ada Ligi p rzy ję ła  ośw iadczenie 
b ry ty jsk ie  bardzo  przychylnie. Sam 
fak t p rzy jęcia  oznacza jed n ak  coś 
więcej, aniżeli w yrażenie gotowości 
do p rzek azan ia  W ielk iej B rytanii mi 
sji opracow an ia  now-ego p lan u  podzia

L i s i  m  k it a io tw ic

łu  P alestyny. O znacza on m ianow icie 
przy jęcie  zasady podziału. Nie m oże 
[już od tąd  być m ow y o pozostaw-ic- 
m u nada l s tan u  obecnego w Palesty­
nie. U stalono co się stanie, pozostaje 
obecnie usta len ie  tego, ja k  się to s ta ­
nie.

Nowy p lan  b ry ty jsk i m usi m iano­
w icie znaleźć się ponow nie p rzed  Ra 
dą Ligi, a znajom ość genew skiego 
tem pa w za ła tw ian iu  spraw , naw et 
najw ażniejszych , całkow-icie uspra- 
w-iedliw-ia to w-ezwanie do pośpiechu.

P rzy ję te  przez R adę Ligi zastrze­
żenie przez min. J. B ecka m iejsca dla 
p rzedstaw icie la  Polski w  kom itecie, 
k tó ry  zajm ow ać się będzie m ery to ry ­
czną s tro n ą  podziału  Palestyny , gw a­
ra n tu je  sta ły  w pływ  Polski n a  roz­
w ój zagadn ien ia palestyńskiego  w je ­
go dalszych etapach.

Katowice stać na imprezy
k u l t u r a i t *  e

W  uh. ro k u  dw aj m łodzi en tuzjaści 
sztuki—  prof. Ja rem a  i R zepiński z 
K rakow a —  otw orzyli w K atow icach 
w olną szkołę m alarstw a. M alkonten­
ci i pesy-miści (a tych  jest zawsze 
dość) nie w różyli szkole długiego ży­
w ota. Pom ylili się jednak .

K atow ice w ykazały , że stać je  na 
k u ltu rę .

Szkoła m alarsk a , nie ty lko  n ie zo­
stała  zlikw idow ana, lecz zyskała p o ­
pu larn o ść  —  i zastępy uczniów  i u- 
czem c. W  najb liższych  dn iach  rozpo 
czyna szkoła wy-kładami z h isto rii 
sztuki —  drugi rok sw ej pracy, ale 
już jak o  p laców ka znana i uznana.

K ierow nikom  szkoły zaw dzięcza­
m y cały- szereg udany ch im perz i w y­
staw  m alarsk ich , dla k tó ry ch  K atow i­

ce, dzięki odpow iedniej p ro p ag an ­
dzie, s tały  się w dzięcznym  terenem .

T eatr katow ick i w ystąpi, w ub ty­
godniu z trzecią  sw oją p rem ierą , ko ­
m edią M arynow skiego „R ozw ód14 Jak  
i dwie poprzedn ie —  sztuka polskiego 
au to ra .

P rem iera  ud ała  się doskonale w 
czym  głów na zasługa zespołu (Bar- 
w ińska, Godlew ski, K ostrzew ski, Ku­
row ski), in te ligen tnej reżyserji i arty­
stycznej opraw-y scenicznej (Jarnu-

tow ski). Sam a kom edia naogół słaba 
za dużo dłużyzn, dialog n iesk ładany, 
jedyn ie  zaciekaw ia ją  o ryg inalny  p ro  
blem  i akcja  daiąca  pozory nowocze 
sności.

B rak i sztuk i n ad rab ia ją  jed n ak  ak 
to rzy  zw łaszcza Barw-ińska (w roli no 
w oczesnej am ery k an k i i G odlew ski 
(jako am ery k ań sk i dżentelm en); d la ­
tego też „R ozw ód-1 m oże liczyć n a  po ­
w odzenie i napew no  uzyska odpow ied 
nią ilość p rzedstaw ień  i stałe k om ple­
ty. Nowy am an t K urow ski m a dosko­
nałe w a ru n k i zew nętrzne —  o jego 
m ożliw ościach artystycznych , będzie 
się m ożna p rzekonać w następnych  
sztukach.

D ina 24 bm. w-ystąpia gościnnie w 
K atow icach R om anów na i M aszyński 
w znanej sztuce Cw ojdzińskiego „F re  
uda teo ria  snów 11, zaś 27 bm. da je  w 
tea trze  katow ick im  swój pierw szy w-ie 
czór te a tr  aw an d ard y  —  Crocot

P ro g ram  tea trzy k u  nadzw yczaj cie 
kaw-y-. p rzy  czy m jednym  z punk tów  
jest g ro teska Józefa Jaremy- „Serca 
panny  A gnieszki11 —  opracow-ana si­
łam i K lubu Arty-slów- w- K atow icach.

W ystęp  tea tru  aw angardy  w zbudził 
olbrzym ie za in teresow anie  w- m -ejsco 
w-ych sferach  k u ltu ra ln y ch . I. D.

JPosf włos...

F5arGCz:'*a
Pewien endek chłopczyna 
W edług partii swej reguł 
Dzień od hasła zaczynał: 
Swój po swoje do swego

Aź raz zbroił coś, no i 
W yszła na jaw- chyda:
W  dzień kupował u swoich,
Wr nocy zaś kradł u Żyda.

Maj.
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Zmiany! Zmiany!
Daw niej, tj. dwa tygodnie tem u mó 

wiło się o zm ianach  w rządzie, k tó re  
m iały ob jąć jednego, czasem  dw óch 
m inistrów . Z zastrzeżeniem : m ów iła 
o tym ta  część prasy , k tó ra  swe po ­
bożne życzenia lansow ała jak o  pew ­
nik, T eraz ,,krąg dzia łan ia"  rozsze­
rzy ł się: mówi się już o zm ianie 3 ch 
a może 4-ch m inistrów , przyczyni dla 
jednych w ym ienia się następców , dla 
innych  nie.

R ejestru jem y: rzekom o m ają  ustą­
pić m in istrow ie  ro ln ic tw a p. P oniatow  
ski (stary k an d y d a t na  „ustąp ic ie la"), 
ośw .aty  prof. Św iętosław ski^,także je ­
den ze starych) i opieki społecznej p. 
K ościałkow ski.

Poza tym  gen. S kładkow ski m a od­
dać k ierow nictw o  m in. spraw  w ewnę 
trznych m inistrow i spraw iedliw ości 

p. G rabow skiem u, a więc i na  to s ta ­
now isko m iałby p rzy jść ktoś inny.

W  ciągu la la  n ieraz notow aliśm y 
tak ie  pogłoski, k tó re  —  dotychczas 
p rzy n ajm n ie j —  nie spraw dziły  się. 
Gzy los now ych pogłosek będzie in ­
ny? W ielkie nadzie je p rzyw iązu ją  do 
odbytej na  Z am ku n a rad y  z udziałem  
p. Prez. R zplitej m arsza łka  Śmigłego 
Rydza* p rem iera  Składkow skiego i 
m in is tra  spraw  zagranicznych  p. Bec­
ka.

M iano na tej naradzie  ustalić  w yty­
czne polityk i w ew nętrzne j i zew nętrz 
nej na najb liższy rok. Czy i zm iany 
osobiste należały  do to toku  narad , 
nie w iadom o.

N otujem y w szystkie te pogłoski, 
nie p rzyw iązu jąc  do nich  w iększej 
wagi. Pow iedzieliśm y raz  (w jednym  
z „listów  w arszaw sk ich"), że m ia ro ­
d a jn e  tj. decydujące osoby nie spo­
w iadają  się z tego, co zam ierza ją  u- 
czynić. M am y więc i obecnie do czy­
n ien ia  z pogłoskam i i dom yśln ikam i, 
k tó rym i nie w arto  szerzej zajm ow ać 
się.

Marzenia i życzenia
(Korespondencja własna „K rakowskiego Kurriera Wieczornego*4)

W arszawa, 20 w rześnia.
Kładę nacisk  na różnicę m iędzy ty ­

m i dw om a słowam i. Są one, aby się 
tak  w yrazić, m iernikiem  siły człow ie­
k a  czy g ru p y  ludzi, k tó rzy  chcieliby 
wudzieć zrealizow anie sw ych zam ia­
rów  Różnie do tego się p rzystępu je : 
jedni liczą na cud, — to są m arzycie­
le; drudzy  p rzy k ład ają  rękę do z rea ­
lizow ania swych żądań  —  to są czyn­
ni ludzie, niestety, w naszych czasach 
tak  rzadcy.

Aby zastosow ać ten  ogólnik  do n a ­
szego położenia, trzeb a  go oglądnąć 
z dw óch stron: ze s trony  gadan ia  i ze 
strony  czynu. Poniew aż nie m ożna 
za rejestrow ać gadania i czynów  m a­
sy ludzkiej, należy się ogran iczyć do 
re je stro w an ia  w yczynów i głosow 
p rasy  jako  przedstaw icielk i opinii.

Otóż pod tym  w zględem  w łaśnie 
zarysow ują się w yraźnie m arzen ia  i 
życzenia, jedne w skazu ją  jak b y  m ia­
ło  być, d rudzy  jak  musi być. Chodzi

( n a tu ra ln ie  o spraw y ustro jow e, k tó re  
m im o pew nych ham ulców  przecież 

8 za jm ują  pierw sze m iejsce w szeregu 
zagadnień do zała tw ien ia w n ajb liż­
szej przyszłości.

Do pism  ■— nazw ijm y je  m arzyciel 
skiini —  należą o rgana konserw atyw ­
ne i w ielkoprzem ysłow e —  tytułów  
w ym ieniać nie po trzeba, poniew aż i 
bez tego są pow szechnie znane. Dla 
przeciętnego naw et obserw atora z ja ­
w isk publicznych  pocieszającym  jest 
w idow isko, jak  naw et te o rgany  nie 
są w stan ie  oprzeć się p rądow i i m u ­
szą —  na swój sposób —  p łynąć z 
m m

Obratty wśród huku arnuit

. ,   'mhr

Jak b y  na św iecie panow ał w ym a­
rzony pokój, odbyw ają się obrady  Li 
gi N arodów  w Genewie. O obradach  
w łaściw ie m ów ić nie m ożna, pon ie­
waż te jaw ne posiedzenia służą- tylko 
dla zam askow ania „geszeftów " o b ra ­
bianych  w zacisznych gab inetach  h o ­
telowych.
T u  więc ob radu ją , a w H iszpanii i 
Chinach grzm ią arm aty . C h arak te ry ­
styczne jest że oba te p ań stw a  są 
członkam i Ligi N arodów , podczas gdy 
strony  przeciw ne: Jap o n ia  i gen F ra n  
co sto ją  poza Ligą.

Mimo to L iga nie jest w stan ic  dać 
na jm niejszej pom ocy swym  człon­
kom . Dzieje się naw et przeciw nie. Po 
stępow anie n iek tó rych  państw  jest 
tego rodzaju , w ygląda choćby na p o ­
średn ie  poparcie  napastn ików .

Czym np. jest tzw. „konferencja  
p irack a  w Nyon? Na m orzu  Ś ród­
ziem nym  pojaw iły  się „n ieznane" 
łodzie podw odne, za tap ia jąc  n ap o ty ­
kane  ok rę ty  handlow e, przew ożące 
rzekom o m ateria ł d la  praw ow itego 
rządu  hiszpańskiego.

W szyscy w iedzą doskonale, jak ie  
to są łodzie podw odne. Gdyby naw et 
nie w iedzieli, słyszeli to od p rem iera  
h iszpańskiego  N egrina, k tó ry  z try ­
buny genew skiej ośw iadczył bez ogró

dek: to są w łoskie łodzie podv odne.
Mimo to zap rasza  się W łochy na 

konfe renc ję  d la obm yślenia, środków  
zaradczych  przeciw  p irack im  napa 
dom  a naw et —  jak  ostatn io  donoszą
—  W łochy m ają  w ziąć udział w polo­
w aniu  na te łodzie.

Każdy rozsądny człow iek m usi p o ­
wiedzieć, że tak ie  m etody m uszą ro z­
zuchw alić napastn ików , ■—- co gorsza
—  potęgu ją  niebezpieczeństw o rozsze 
rżen ia  się konflik tu . Ktoś m usi p rze ­
cież być za to odpow iedzialny! Nie 
u lega w ątpliw ości, że głów ną w ino­
w ajczynią jes t Anglia, k tó re j, acz nie 
chętn ie  —  asystu je  F ran c ja . Angli —  
w szystko jedno, ja k a  p a r tia  —  jest 
pacyfistyczną, co się jej chw ali, ale 
jest to pacyfizm  bai dzo jed n o stro n ­
ny.. Niech się cały św iat pali, byleby 
p łom ienie nie dosięgły dachu  angiel­
skiego. Dobrze jej w ro li „sędziego 
św iata", k tó rego  w yroki p rzypadk iem  
zawsze godzą w słabych, n ap ad n ię ­
tych.

M amy niby pokój, ale z zakłócenia 
mi. Połow a Chin i trzy czw arte  H i­
szpanii s to ją  w ogniu. Co to A nglika 
obchodzi? Byleby m iał sw ą h erb a tę  i 
słoninę na  śn iadan ie , n iech resztę 
św iata d iabli w ezm ą. T ak  po lityku je  
p. Eden.

Czy ktoś w ierzy, że konserw atyści i 
lew iatańczycy (w prak tyce na jedno  
to wychodzi) są z p rzekonan ia  zwo­
lennikam i zm iany ordynacji w ybor­
czej, choćby w późniejszym  term inie? 
Należy m u jednak  przyznać, że um ie 
ją  p łynąć z p rądem  i w yzyskać p racę 
innych  •— dla swych separatystycz­
nych celów

T u w łaśnie przechodzę do drug ie­
go słowa ty tu łu : do życzeń. P rasa  le- 
wicowTa, a jest ona liczniejsza i silniej 
sza niż na oko się w ydaje, nie baw i 
się w m arzenia, lecz w yraża życzenia 
i —  co w ięcej —  pop iera  je  czynam i. 
P ostanow iła  ona eksponat polityczny: 
pierw szym  w arunk iem  zdem okra ty ­
zow ania naszego życia publicznego 
jes t zm iana o rdynacji w yborczej. I 
to nie na  ra ty  czy term iny , lecz za­
raz z nńejsca. Spraw a już dostatecz­
nie dojrzała , aby operację  bez złych 
następstw  m ożna dokonać. To jest 
m ęskie postaw ienie kw estii, tam to  zaś 
ględzeniem , jeżeli nie w ybiegiem  dla 
zyskan ia n ą  czasie.

W naszej polityce w ew nętrznej gó­
ru ją  w rażen ia  i w yczucia nad  rea ln y ­
m i fak tam i z tego prostego pow odu, 
że la k ta  tw orzą się w zam knię tym  kół 
ku  k ilku  ludzi, k tó rzy  nie obnoszą się 
publicznie z tym  co uzna ją  za dobre 
zaprezen tow ać społeczeństw u jak o  
fa k t bezapelacyjny. Jeżeli w ięc m o­
żna sobie pozw olić na sch a rak tery zo ­
w anie sy tuacji w rażen iow a i odczu- 
ciowo, stw ierdzić należy, że sp raw a 
zm iany o rdynacji w yborczej stoi do­
brze, że już ze słów przygotow aw ­
czych przechodzi się do om aw ian ia  
szczegółów. Muszę jed n ak  zrobić je ­
dno w naszych w aru n k ach  konieczne 
zastrzeżenie: niczego pew nego pow ie 
dzieć n ie m ożna. Coś unosi się w po ­
w ietrzu . Czy z tego będ*. le b u rza  czy 
pogoda —  k to  to m oże pow iedzieć?
W  każdym  razie  w chodzim y w okres 
czynny po k ilku  m iesiącach w egeto­
w ania w półśnie politycznym .

Jor.

—  I n l  I I I  M  —

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. “ EMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA44
Eziało się to zt> czasów 

panow ania kró la  K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z potu 
dniowego w schodu czarna 
ospa. zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
caczęla dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz R aryrzka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w rw elskiej b łagają 
królew skiej pomocy i r a ­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud  wodę 
Pijać, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi- 
a ąć Jest to dzieło szata-
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nącego serca, co dalej będzie, czy...
Słyszy jak głosy te zbliżają  się coraz b a rd z ie j .. ju ż - 

już stąpa ją nad  nią... zdaje się, że lada m om ent k toś 
z łom otem  w padnie do je j kryjów ki...

— A więc, parszyw y psie! w-ydasz ją  czy nie?... —  
p ien ią  się nie m ogąc odnaleźć najm niejszego naw et 
śladu.

—  Ja  nic nie wiem ... oczy m oje jej nie w idziały —  
odpow iada Izaak .

Tym czasem  Esterka,. k tó re j k rew  zm roziła się w ży­
łach ze strach u  i p iw nicznej wilgoci, za łam ała  rozpa- 
cznie ręce i cichutko , d rżącym i w argam i szepta do 
Boga b łagalną m odlitw ę:

—  P an ie nad  Pany! ocaliłeś m nie już tyle razy  od 
śm ierci i innych  niebezpieczeństw , okazałeś m i tw ą 
taskę i spraw iłeś cud... ocal m nie i teraz od oki u tnej 
i n iezaw inionej śm ierci... ocal i ich, oni w szyscy n ie ­
w inni, Ty Panie najlep ie j o tem  wiesz...

W  tej chw ili, poprzez cienkie w arstw y chw astów  
dostrzegła płom yk św iatła. To oni przechodzą nad  je j 
k ry jów ką... ot, już... już i... co będzie?...

—  Boże W szechm ocny! ra tu j mnie!

Siły ją  opuściły, silne dreszcze w strząsnęły całym  
ciałem , w tu liła  się jesze głębiej w ciem ny, w ilgotny 
kąt, zasłan ia jąc  jćSzcze szczelniej w ybladłą tw arz jed ­
w abną chustą.

Z daje się je j , że już... już w yciągają ją  z dołu, od 
wożą zw iązaną do O poczna i tam  ją  w straszliw y spo­
sób w ydają  na  m ęki i śm ierć.
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—  A teraz m ów łotrze, gdzie jest tw oja có rka m or. 
derczyni?...!

—  Moja córka m orderczynią?... —  py ta  c ichu tko  
złam any całkow icie Natan.

— T ak, to ona jest m orderczynią chrześc ijańsk ie­
go dziecięcia. No m ów co rychlej, gdzie jest? —  p io ­
runow ali na  mego.

—  Nie wiem...

Nie wiesz?... Ty me wiesz gdzie się znajduje?... 
haaa, haaa, haaa!...

— Kom u to tak ie  bzdury  śm iesz opow iadać?

—  Mów przek lęty  psie, gdzie ukrył.eś Iwą sza tań ­
ską córkę, k tó ra  pom ocną ci była w m ordzie.

—  Nie wiem... —  pow tarza  m echanicznie, p o s tan a ­
w iając rów nocześnie, że raczej pójdzie na śm ierć m ę­
czeńską, by ra tow ać  E ster z rąk  tych siepaczy — n im  
słowem  jednym  zdradzi jej obecność w Cudzim ierzu.

-— A ty, s ta ry  Żydzie, też nie wuesz? —  zw raca się 
jeden  do Izaaka —  i ty nie wiesz, gdzie się uk ry ła  
có rka tego tu  leżącego, skrępow anego Żyda . m o rd er­
cy?

—  Skądże m am  wiedzieć —- odpow iada spokojnie 
Izaak  —  człowuck ten  p rzyby ł tu  sam , dałem  mu go­
ścinę, posłanie i straw ę, żadnej jed n ak  córki jego 
oczy m oje nie w idziały.

—  Kłamiesz! w iem y dokładnie, że ten  Żyd przyby ł 
tu ta j z sw oją córką, w idziano ich w chodzących r a ­
zem do tego dom u.
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A°EL DO RADY MIEJSKIEJ

0 baraki dla „jaskin!ov/có m” i bezdomnych
SV lipcu br. zwróeili się do nas 

mieszkańcy z pod III mostu z prośbą 
o interwencję w sprawie wybudowa­
nia im  baraków drewnianych. Fopar 
liśmy ich apel, w  zamian za co otrzy 
maiiśmy następujące pismo:

„Bardzo uprzejmie dziękujemy  
Sz. Panu Redaktorowi, że był ła- 
suaw zapośredniczyć do tych  
„Czynników44, co mogą coś uczy­
nić i sklecić nam jakieś schroni­
sko na noc i na zimę. Albowiem

powiedziano gdzieś tam wcale ła­
dnie: „Borsuki mają swoje nory, 
ptaszkowie dziuple w drzewie —  
tylko Syn Człowieczy nie ma, 
gdzieby głowę skłonił...44

Panie Redaktorze! Ośmielamy 
się prosić, żeby Pan Redaktor od 
czasu do czasu przypomniał tym  
„Czynnikom44.budowę baraków —  
zwyczajnych, drewnianych —  
gdzieś za Dębnikam i, ale nad W i­
sełką (frontem do W isełki), a gdy

PPZE6LAD PR ASY
STOSUNKI NIEMI ECKTE

W dem okra tycznym  w ileńskim  
„Kurierze Powszechnym 41 zn a jd u je ­
m y ciekaw y list z Niem iec. Jak  r e ­
d ak c ja  „K uriera  Pow szechnego" za­
znacza, au to r listu  jest znanym  n ie ­
m ieckim  działaczem  gospodarczym , 
k tó ry  za czasów cesarstw a i rep u b li­
ki p iastow ał honorow e stanowdska w 
rep rezen tac ji h and lu  i przem ysłu.

Dziś jeszcze cieszy się pow szech­
nym  zaufan iem  sfer handlow ych i 
przem ysłow ych w jednym  z naiw ięk  
szych ośrodków Niemiec.

Ze względu na  stanow isko  au to ra  
list ten  zasługuje n a  szczególną uw a­
gę jak o  przyczynek do naśw ie tlen ia  
n astro jów  pan u jący ch  w- Niem czech.

Z listu  tego przy taczam y n as tęp u ­
jący  ustęp:

„Pew ien wyższy funkcjonariusz party j 
ny w Kolonii pow iedział mi, że w c ią ­
gu tygodnia w yrzucił 12-tu funkcjonarm  
szy ze stronnictw a za defraudacje,- w cią 
gu następnego tygodnia 9-ciu. Dodał, że 
w łaściwie to p artia  zaw iniła te d e frau ­
dacje, bow iem  funkcjonariuszy  należy 
opłacać. Z m uszają ich pracow ać hono ro ­
wo, a tym czasem  ci drobni funkcjonariu  
sze to bezronotni, bądź źle opłacani p ra ­
cownicy. Ludzi ci wciąż m ają  pieniądze 
party jne , k tó re  zb iera ją  jako  inkasenci. 
W idzą jednocześnie jak i suty tryb  ży­
cia prow adzi fuereria . Pokusa jes t zbyt 
wielka. W łaściw ie niżsi funkcjonariusze 
partyn i należą do na jbardz ie j opozycyj­
nie usposobionych jednostek . P rzy  po­
dziale łupów  nic nie dostali.

To też m ów ią oni z oburzeniem  o zam ­

ku  Goeriuga, o luksusow ych sam ocho­
dach, m ają tku , i w spaniałym  jachcie 
Goebbelsa, o sutych libacjach  znanych 
przyw ódców  nadreńsk ich  Grohe : W in- 
kelk lem pnera. W szyscy oni p rzekonani 
są, że elita p a rty jn a  m a depozyty w za­
granicznych bankach  i że b ru n a tn a  im ­
preza nie po trw a zbyt długo".

KIEDY NAS TĄPI USPOKOJENIE?

K rótką, lecz jakże słuszną uw agę 
zam ieszcza „Dziennik Luaow y44:

„N ajpierw  uspokojenie, później re fo r­
m y —  m ów ił Stołypin.

Nie pow tarzajcie  fa ta lnych  błędów  Sto 
łypina.

Nie ma uspokojen ia  bez istotnych, głę 
bokich reform  politycznych i społecz­
nych".

„HONOROWE LEGITYMACJE44 
DLA MATEK W  HITLERII

Pod pow yższym  ty tu łem  czytam y w 
„Naprzodzie44 wielce ch a rak te ry czn ą  
no ta tkę:

„N adburm istrz m iasta D ortm und w y­
dał „honorow e legitym acje" d la  m atek 
obdarzonych licznym  potom stwem .

Za okazaniem  tej legitym acji b y n a j­
m niej nie o trzym uje się ani o jeden gram  
więcej m asła  lub w ięcej tłuszczu, lecz 
nie trzeba w ystaw ać w  kolejce w u rzę­
dach państw ow ych i jest się zała tw io­
nym  za kolejnością.

W ydanie tej „honorow ej legitym acji1 
dowodzi, jak  bardzo zb iurokratyzow ało  
się życie w Hitlei-ii, że m atk i ca.e dni 
tracą  na  dep tan ie  po urzędach"

M.

będą gotowe, zaprowadzim y obo­
wiązkowo, że każdy baraku wiec 
m usowo będzie prenumeratorem  
„Kuriera W ieczornego44.

Jaskiniow cy z pod III mostu  
i K rzem ionea44

Dzisiaj, w  dniu zejścia się Rady 
Miejskiej ponawiamy nasz apel skie 
rowany ówcześnie do pana prezyden  
ta dr Kaplickiego. Rada bez względu  
na zapatrywania polityczne poszcze­
gólnych radnych, winna powziąć u- 
chwałę wybudowania baraków drew  
nianych dla ludzi, których życie, bez 
ieh w iny, usunęło poza nawias, lub 
wykoleiło. Nadchodzi okres szarugi 
jesiennej, a po tym zima. Gdzie ci lu­
dzie złożą głowę do snu, gdzie schro­
nią się przed deszczem i mrozem? 
Jedni z nieh „zam ieszkiwują44 schro­
ny m ostow e, inni śpią na ławkach  
plantacyjnych, a jeszcze inni w ałęsa­
ją się po dworcu kolejowym ...

Obowiązkiem gm iny jest zaopicko  
wranie się tymi par lasami, zabezpie-

czenie im dachu nad głową. Gdy je­
dni zam ieszkują piękne w ille, kilku­
pokojowe, kom fortowe m ieszkania, 
dudzy, którym los kazał się znaleść 
na dole, mają prawo wymagać od spo 
łeczeństwa drewnianej, prym itywnej 
izby. A któż w pierwszym  rzędzie jest 
pow ołany do spełnienia wobec nich  
samarytańskiego obowiązku, jak nie 
ojcowie tego miasta, które pozwoliło  
im dotąd nazywać się hjaskiniowra- 
ml z f*ad III mostu i Krzemionek44.

W  20 stuleciu istnieją w wielkim, 
prastarym Krakowie ludzie żyjący na 
wzór jaskiniowców7...

Rumieniec wstydu pali nam twarze 
wyrzuty7 sum ienia... ale po co te m o­
cne słowa!

Rada Miejska m usi dzisiaj napra­
w ić krzywdę, m usi polecić wybudo­
wanie baraków drewnianych dla bez 
domnych!

To jest jej obowiązkiem  społecz­
nym!

W ierzym y, że się tak stanie.
IDEM

Dokształcanie stuoentów w handlu
z t a e g r a m K C z n s j m

(„Iskra") R ealizu jąc sw oją akcję  w 
zakresie dokszta łcan ia  studentów  wyż 
szych uczelni w dziedzinie h an d lu  za 
granicznego —  Izba Przem ysłow o 
H andlow a w W arszaw ie usta liła  
w spólnie z zarządem  głów nym  P o l­
skiego A kadem ickiego Zw iązku Mię 
dzynarodow ego „L iga" zasady p rak  
tyk zagranicznych  dla studentów  wyż

USPRAWNIENIE PRZEWOZÓW  
W  OKRESIE JESIENNYM

(„Iskra") W  w yniku  dotychczaso­
w ych n ieofic ja lnych  przedłożeń  Zwią 
zku izb przem ysłow o hand low ych  w 
spraw ie u sp raw n ien ia  przewozów w 
okresie jesiennym , prezes Zw iązku 
izb o trzym ał odpow iedź m in is tra  k o ­
m un ikacji, z k tó re j w ynika, że w mfe 
siącach  październ iku  i listopadzie br. 
po trzeba będzie do w ykonan ia  zw ięk 
szonych przew ozów  około 28.000 w a 
gonów.

M inisterstw o k om unikacji tab o r ta  
ki posiada i będzie w stan ie  oddać go 
do dyspozycji, pow odując  już obec­
nie n ap raw y  chorych  w agonów  oraz 
w prow adzając inne środk i zaradcze.

szych uczelni w Polsce.
W edług założeń p rogram ow ych  — 

zorganizow anie zagran icznych  p ra k ­
tyk  handlow ych m a n a  celu przede 
w szystkim  zapoznanie się p rak ty k an  
la  z in sty tuc jam i i u rządzen iam i go­
spodarczym i w k ra ju  odbyw7an ia  p rak  
tyki, jak  rów nież zapoznanie się z 
w ym ianą tow arow ą Polski z danym  
krajem .

PODWYŻKA PŁAC PRACOWNI­
KÓW TEATRÓW

A rbiter m in isterstw a opieki społe­
cznej w za ta rgu  m iędzy p racow nika  
In i tea tra ln y m i a T ow arzystw em  Krze 
w ienia K u ltu ry  T ea tra ln e j, in sp ek to r 
Zbigniew  W róblew ski w ydał orzecze­
nie, rozstrzygające te spraw y sporne, 
k tó ry ch  nie udało  się zała tw ić po lu ­
bownie. O rzeczenie w prow adza 5-pro 
centow ą podw yżkę p łac pracow ników  
tea tra ln y ch . O rzeczenie to obow iązu­
je  od dn ia  13 bm . do dn ia  31 sie r­
pn ia  1938 r.

W  ten  sposób za ta rg  w TKKT. zo­
sta ł ostatecznie zlikw idow any.

TU WTCIą C!
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Jeśli jej m e wydasz, zostaniesz zw iązany, odw ie­
ziony do O poczna i tam  w rzucony do lochu  w ięzien­
nego...

—  Słyszałeś?... w rzasnęli wszyscy razem .

—  W ładni życiem  ludzkim  panow ie! —  przem ó­
wił dalej spokojnie Izaak  —  słyszałem  wasze słowa, 
lecz pow tarzam  raz jeszcze, że ten Żyd, k tórego tu  
zw iązaliście, p rzyby ł do nas bez córki.

—  S łuchaj kłam co! jeśli nie w ydarz nam  zaraz 
E ster, k tó ra  u k ry ta  jest w tw oim  dom u, zw iążem y nie 
tylko ciebie ale w szystkich  tw oich dom ow ników .

— Na głowy wasze w ylejem y gorący ołów7...

Ręce wasze w7tłoczym y m iędzy olbrzym ie kam ie-

—  A w tedy już w yśpiew acie, gdzie się ukry ła  
p rzek lę ta  szatanica.

ta

—  Róbcie co chcecie —  odrzekła, rów nie jak  Izaak  
spokojnie D ebcra —  nie m ożem y przecie w ydać wam  
człow ieka, którego u  nas niem a, k tórego  oczy nasze 
nie w idziały w naszym  domu.

—  Nie w iem y wszyscy gdzie się ta  E sterk a  zn a jd u ­
je —  odezw ała się z ciem nego k ą ta  s ta ra  służąca —  
ow szem  szukajcie, a p rzekonacie się czy m ów im y 
praw dę.

—  Jeśli ją  znajdziem y, głowy w-asze pó jdą pod to ­
pór...

—  Nikt z was prz> życiu nie zostanie —- wrzeszczą 
w fu ru  gniew u uzbro jen i od stóp do głowy pseudo-
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w ysłannicy p raw a, zab iera jąc  się z m iejsca do p rz e ­
trzą san ia  całej chaty.

Gdy już p rzetrząsnęli cały  dom, zajrzeli do n a j­
m niejszego k ą ta  i szczeliny, nie znalazłszy nigdzie 
E sterk i, ruszy li tylnym i drzw iam i przez pola. p rzy ­
św iecając sobie pochodnią oliw ną.

Idąc w olno rozglądali się bacznie na  w s z y s t k i e  stro  
ny, obserw ując każdy szczegół terenu . Drogę tą w k o ­
ło cha ty  obeszli k ilk a tro tn ie , za nim i w7 m ilczeniu p o ­
stępow ał Izaak, tuż na nim  D ebora, dygocąc ze s tra ­
chu p rzed  w ynikiem  tych  poszukiw ań.

Gdyby ts lko uzbro jen i w ysłannicy  znaleźli się na 
m iejscu, gdzie zna jdu je  się dół n ak ry ty  liśćm i i chw a­
stam i, m ógłby k tó ryś z n ich  w7paść do w nętrza, gdzie 
u k ry ta  jest E sterka , a w tedy życie w szystkich  domow­
ników  byłoby obliczone ty lko  na  m gnienie pow iek.

Z każdym  ich krokiem , rodzi się w iększy lęk, o g ar­
n ia Dcborę i Izaaka śm iertelny  strach  a uderzenia ich 
serc słabną i zam ierają  w bezlitosnym  skurczu.

—  P am ięta jc ie  —  do la tu  je do uszu E sterk i, rubasz- 
ny głos —- jeśli nam  w padnie w7 ręce ta  m orderczyni 
chrześcijańskiego dziecka, łby  wasze rozp ła tane bę­
dą na  d ro b n iu tk ie j części.

U pom inam y was poraź ostatn i, w ydajcie ją —  
wrzeszczy w fu rii drugi.

E ste rk a  słysząc te słowa, kurczy się w7 sobie z lęku 
i usuwa się dalej w- głąb dołu ow ijając się szczelniej 
ciepłą chustą. Czeka z biciem  coraz to bardzie j c ich­

nie — w ytępić z  w olą t 
przeciw  woli królew skiej.

Z rozpaczony lud  uw ie­
rzy ł Baryczce i ruszył fiat 
m iasto. B abka R achela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z O poczna biegnie przez 
ulicę — tu ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk  je j piękną 
Esterkę. Broni się j a l  
lw ica — lecz wreszcie 
pada pod ciosam i W tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następn ie  prze­
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. K rolow a żąda 
by Żydówki opuściły za­
m ek wawelski.

E ste rka  w róciła do O- 
poozua. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 
ją za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic Ga w orek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru . do chaty  Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
k ają  zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka

I zim ierz ze sw oją świtą. 
Podczas polow ania król 

odnajdu je  E sterkę
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wrzesień
WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 111II. 
Straż ogniowa 12111: 
Zegarynka 8*.
Poczt, biuro ile t , 153-0 
Centr. między m. 97. 
Informator telc!. 137-00. 
Biuro napr. Ir fc i 150-50 
informator k«L 121 08. 
Ccntr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-93.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKi

W torek : Mateusza.
Środa: Maurycego.

DYŻURY LEKARZY I A P1 E8 K:
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: Rozen- 

baum  Tadeusz, D ługa 84, teł. 188-50, Stein 
E m anuel, D ietla 57, teł. 143-40, Ralski Le­
sław, Król. Jadw igi 29, tel. 159-30, Abend 
Józef, Rynek podg. 11, tel. 126-37.

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
13, R etoryka 1, Lubicz 7, S tradom  6, K ar­
m elicka 9, K azim ierza W. 78, f i .  Zgody 18.

W e < tatr-Sti
TEATR im.- j . s ł o w a c k i e g o

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
Dzisiaj we w torek, po cenach zniżonych 

pow tórzenie pełnej hum oru  kom edii M. B a­
łuckiego „Grube ryby“, w opracow aniu  sce­
nicznym  reż. W. Biegańskiego. W  sztuce 
udział b iorą: K orecka, M atusiaków na, S tar 
ków na, Biegański, Fabisiak , Kaliszewski, Ru 
szkowski, T urski, W oźnik.

„PIERWSZY DANCING ZUZANNY" 
RAYMONDA

O statn ią  lekką now ością kończącego się 
letniego sezonu —• jesienny zainauguru je  
uroczyste przedstaw ienie „K aliguli" K. H. 
Rostw orow skiego — będzie wesołe qui p ro  
quo, k tó re  w ciągu k ilku  godzinn jednego, 
późno w noc przeciągniętego w ieczoru wcią 
gnie w w ir paryskiego życia m łodą w ieśnia­
czkę z głębokiej prow incji. Z tego „p ierw ­
szego dancingu" w róci Z uzanna z n ietknię 
tą  cnotą w ram iona szczęśliwego narzeczo­
nego. Pełną zabaw nych pow ikłań krotocliw i- 
lę odegrają: H. Bielska, Jadw iga Kopijow- 
ska, W. Biegański, Z. Modzelewski, W. W o­
źnik oraz E. Jaw orska  i G. Senowski P ró ­
by pod k ierunkiem  reż. J. K arbowskiego, 
n a  ukończeniu. P rem iera odbędzie się ju tro  
we środę.

Plan przedstawień:

W torek: „G rube ryby".
Środa: „P ierw szj dancing Zuzanny"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Błazen Heinie, „D żejkolson"
APOLLO: „K apitan  Taylor".
ATLANTIC: „D ybuk".
PROMIEŃ: „Skowrronek“.
STELLA: „Będzie lepiej".
SZTUKA: „Szesnastolatka".
SW IT: „W ładca".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „K siążątko".
R eprezentacyjny Cyrk Staniew skich Al. 

K rasińskiego (na traw niku). — Światowy 
p rogram  atrakcy j z 26 Abisyńczykam i na 
czele. Początek o 20‘30 wiecz. — W torki, 
soboty i niedziele po 2 p rzedstaw ienia o 4‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.

R.ł%OMO
ŚRODA, 22 WRZEŚNIA

i lT ó  A udycja dla szkół. 11‘40 Muzyka. 
i2  25 K oncert ork. f i lh a rm o n ii w arszaw ­
skiej pod dyr. Józ. Ozimińskiego. 13‘55 Mu­
zyka. 14 05 „Gdy zwycięża ou tsider" Józef 
P reussner. 15T5 Muzyka. 16 „Z mojego w ar­
sztatu  szkic literacki Jan a  W iktora. 16T5 
P ieśni górnośląskie. 16‘45 „W ydarzen ia  m or 
sk ie  w H iszpanii" wygi. kpt. Olgierd Zuków 
sk i. 17 Koncerl kam eralny. 17'30 Piosenki 
w wyk. zespołu w okalnego „Te 4". 17'50 
„Sam ocliod i jego silnik wygi. inż. W itold 
R ychler. 18T5 „Studio spraw ozdaw cze": „10 
Kw w Antenie". 19 Melodie egzot.. T. Sere- 
dyński, P. Otto śpiew oraz „K ącik hum oru" 
w opr. Feliksa Zandlera. 2 „Opowieść k ró ­
la cyganów " audycja  m uzyczno-słow na. 21 
Koncerl Chopinow ski w wyk. Stanisław a 
Szpiualskiego. 21‘45 „Rodzice i dzieci" obra 
zek W andy Melcer (I.). 22 M uzyka taneczna 
w wyk. Małej ork. P. R. pod dyr. Zdz. Gó- 
rzyskiego. 23 Muzyka taneczna.

Kra KU w do wieczoraB r  m

Proce:-, aferzysty i oszusta
w Krakowi

Od dłuższego czasu poszukiw ały  
w ładze policyjne znanego na b ru k u  
k rakow sk im  oszusta i aferzystę  M oj­
żesza K leinw achsa, karan eg o  już wię 
zieniem . Nie m ożna było jed n ak  n a ­
tra fić  na  jego ślad. O szust d ługo ukry  
w ał się p rzed  okiem  policji.

A m iał o co się ukryw ać.
D ługa lista  ciem nych sp raw ek  była 

udziałem  tego „czarnego ty p a ‘l  k tó ry  
in teresy  swe ciągnął z b ru d n y ch  a- 
fer.

W końcu jednak  odkry to  m iejsce je 
go pobytu. Ujęto go we Lw ow ie i od­
staw iono do K rakow a. T u  czeka go 
znaczna ilość rozpraw  k arnych .

Jed n a  już się zaczęła.
Oto K leinw achs zasiad  p rzed  sądem  

k arn y m  oskarżony o dokonan ie  sprze 
n iew ierzenia na szkodę firm y  D Kon 
grecki w  Częstochowie.

K leinw achs przyw łaszczył sobie po 
w ierzone m u ap a ra ty  radiow e, w yży­
m aczki, p latery , etc. Sum a sp rzen ie­
w ierzona w ynosi 2000 zł.

R ozpraw a została narazie odroczo­
na.

P row adził ją  s. o. d r  Konopka, o- 
sk arża ł p ro k u ra to r Rawa, b ro n ił adw 
d r M arkus.

Za p arę  dni odbędzie się przeciw  
R leinw achsow i d ruga z całego szere­
gu innych, rozpraw a.

ARESZTOWANIE GROŹNYCH ZŁO 
DZIEI MIESZKANIOWYCH

O rgana policji aresztow ały  M ajew­
skiego W ładysław a la t 19, ro bo tn ika  
zam. w K rakow ie p rzy  ul. B arakow ej 
I. 5 i P ack a  Ja n a  la t 16, robo tn ika  
zam. w K rakow ie przy  ul. M iedzianej 
1. 65 pod zarzu tem  kradzieży  garde­
roby z m ieszkan ia S tan isław a Schef- 
fa  zam . w P rąd n ik u  Czerwonym  przy 
ul Gen. Bem a I. 19.

P rzy trzy m an y ch  policja  podejrze­

w a o dokonanie k ilk u  innych  k r a ­
dzieży.

NIESUMIENNA SŁUŻĄCA OKRA­
DŁA CHLEBODAWCZYNIĘ

Aniela K rzyształow ska, zam. p rzy  
ul. L itew skiej 1. 13 zgłosiła, że jej słu 
żąca Józefa H ojko sk rad ła  g ard ero ­
bę w artości 40 złotych, po czym  zbie 
gła w n iew iadom ym  k ierunku .

Za n iesum ienną służącą policja  
w drożyła pościg.

Sekretarz stanu Cordell tiuli zapowiada
Paryż. (Tel. wł.) —  Stan um ysłów  

w A m eryce P ółnocnej szybko ew olu­
u je  się w k ie ru n k u  anty izo lacyjnym . 
Sensacyjna m ow a prezyd. Roosevel- 
ta  w ypow iadająca w ojnę ideologii to 
ta lita rn e j, by ła już dla w szystk ich  o- 
znaką, że A m eryka z a m e rz a  przyczy 
nić się czynnie do zw ycięstw a dok try  
ny dem okratycznej, zagrożonej przez 
u stro je  dyk tato rsk ie . Otóż dalszym  e- 
tapem  ew olucji m yśli politycznej w 
A m eryce jest w ielka m ow a wygłoszo 
n a  przez am erykańsk iego  m in istra  
sp raw  zagran icznych  C ordell H ulla i 
o rzekająca , że A m eryka nie może 
przyg lądać się b iern ie  w alce w ytoczo 
nej rów nocześnie dem okracji i p o k o ­

jow i europejsk iem u. W  w alce tej, cr 
św iadczył Cordell Hull, A m eryka za­
in teresow ana jest bezpośrednio , gdyż 
zam achy n a  p raw nie  ustalony  porzą 
dek rzeczy, w trącan ie  się do p o lity ­
ki w ew nętrznej obcych k ra jó w  gwał 
cenie k o n trak tó w  uroczyście podp isa 
nych itd., dałyby w końcu zw ycięstw o 
an a rch ii narodow ej i tym  sam ym  bez 
p ieczeństw o A m eryki byłoby zagro­
żone.

A m eryka w inna więc pospieszyć z 
pom ocą w u p o rządkow an iu  m iędzy­
narodow ych  stosunków  oparty ch  na 
zasadach  cyw ilizacji.

W ystąp ien ie C ordella H nlla  p rasa 
angielska w ita z en tuzjazm em , u w a­

żając je za zw rot znam ienny  w poli 
tyce S tanów  Zjednoczonych.

„News C hronicie11 ośw iadcza, że z 
m ow y Roosevelta i dek la rac ji Cordell 
H u lla  m ożna w nioskow ać, „iż S tany 
Z jednoczone p rzygo tow ują  się do po 
łączen ia się z innym i dem okracjam i 
w celu zorganizow ania oporu  p rze­
ciw ko n apastn ikow i bez w zględu na 
to, k to  będzie n ap astn ik iem  i gdzie 
odbędzie się napaść. W szystkie w ogó 
le dzienn ik i angielskie w yraża ją  r a ­
dość z pow odu ostatn ich  w ystąpień 
am ery k ań sk ich  m ężów stanu , b ęd ą­
cych „potężnym  w zm ocnieniem  p rą ­
dów  an ty d y k ta to ria ln y ch “ .

Rząd Yrloski wymawia Węgrom
Budapeszt. (Tel. wł.) —  T utejsza 

o p in ia  pub liczna jest zaskoczona w ia 
dom ością, że rząd  w łoski w ypow ie­
dział z dniem  30 bm. gospodarczy u- 
k ład  p re ferency jny , zaw arty  z W ę­
gram i, podobnie zresztą jak  i z Au­
strią  w m yśl postanow ień  tzw. p ro ­
tokołów  rzym skich . U kład ten  zape­
w niał gospodarstw u  w ęgierskiem u 
znaczne korzyści. Drogą ulg ta ry fo ­
wych, celnych i k redytow ych, dalej 
stosunkom  specjalnego system u k o n ­
tyngentow ego u k ład  um ożliv.ił, 
ze szkodą dla k o n k u ren c ji państw  
trzecich, w yłączne p raw ie  zasilanie 
ry n k u  w łoskiego najw ażniejszym i 
d la W ęgier p ro d u k tam i a m ianow i­
cie: pszenicy, bydła i uzyskanie cen, 
u ła tw ia jących  W ęgrom  p rzetrw an ie  
k ryzysu  rolnego. W ypow iedzenie n- 
k ład u  p referency jnego  jest z jednej 
s trony  w ynik iem  ciężkiej sy tuacji go 
spodarczej i finansow ej W ioch, z d ru  
giej s tro n y  łączy się ono z dokony- 
w ującym i się zm ianam i politycznym i 
zarów no na o.ń R zym -—B erlin, ja., i

RADIOWY REPORTAŻ Z POGRZE­
BU MASARYKA

DZISIAJ RADIO REPORTAŻ Z PO 
GRZEBU PREZYD. MASAiRYKA NA­
DA PO LSK IE RADIO O GODZ. 18‘50.

REPORTAŻ PRZEPROW A D ZI K iE 
RÓW NIK WYDZIAŁU AKTUALNO­
ŚCI POLSKIEGO RADIA RED. STE­
FAN STOK.

W  DNIU DZISIEJSZYM  O GODZ. 
17‘50 PR EL EG EN T RADIOWY RY­
SZARD WRAGA O PO W IE  RADIO­
SŁUCHACZOM O W Y ST Ę PIE  SO­
W IE T Ó W  NA W Y STAW IE PARY­
SKIEJ.

układ gospodarczy
w basenie nad d u n a jsk im . W o jn a  w 
Abisynii, in te rw en cja  w H iszpanii i 
połączone z tym  nadm ierne  w ydatk i 
zm usiły rząd  w łoski do rew izji p o li­
tyki handlow ej w duchu w yrów nan ia  
b ilansu handlow ego i p łatn iczego  'w 
sto sunku  do każdego państw a, a  więc 
także i do W ęgier, k tó ry ch  wyw óz do 
W łoch przew yższył n iepom iern ie  
przyw óz z W łoch. T en  stan  rzeczy 
trw ać  m ógł tylko tak  długo, dopóki 
W łochom  zależało n a  tym , by nie 
w pędzać W ęgier w ram io n a  M ałej En 
ten ty , lub  uzależnić ich zupełnie od 
Niem iec. Z chw ilą jednak , gdy Rzym

porozum iał się politycznie z B iałogro 
dem  i gdy zacieśnił swój stosunek  z 
B erlinem , gdy n ad to  k o n fe ren c ja  w 
S ina ja  zapoczątkow ała zbliżenie m ię­
dzy W ęgram i a M ałą E n ten tą , W ło­
chy nie m ają  już pow odu popierać 
W ęgier gospodarczo kosztem  przede 
w szystkim  Jugosław ii i z uszczerb­
k iem  d la rów now agi w łasnego budże 
tu  i w ypow iedziały dlatego um ow ę 
p re fefen cy jn ą  z dn ia  30 w rześnia. O- 
znaczałoby to cios dotkliw y d la go­
spodarstw a węgierskiego, a z p o lity ­
cznego p u n k tu  w idzenia, ro z lu źn ie ­
nie ram  tzw pro tokołów  rzym skich .

Wrtyiteni& w /bdM&śerSi
W iedeń. (Tel. wł.) —  A ustriackie koła po 

lityczne i gospodarcze są pod w rażeniem  
w iadom ości o w ypowiedzeniu układów  p re­
ferencyjnych, zaw artych przez W łochy z Au 
s lrią  i W ęgram i na podstaw ie tzw. p ro to ­
kołów rzym skich. W iadom ość ta  p rzedosta­
ła się tu ta j drogą okrężną przez Budapeszt. 
A larm ujący artykuł- który  ukazał się na  ten 
tem at w końcu zeszłego tygodnia w tu te j­
szym dzienniku „Die Boerse", został skon 
fiskow any. Ten sam los spotkał niem iecki 
dziennik p rask i „Bohemie", k tó ry  przyniósł 
a rtykuł „Die Boerse". Ze względu na sto ­
sunek A ustrii do W ioch w zględnie do tzw 
państw  osi i ze względu na  silne napreżenie 
polityczne, w yw ołane zapow iedzią wizvty 
M nssoliniego u H itlera, rząd  w iedeński nie 
chciał zwiększać n iepokoju  przez ogłoszenie 
w iadom ości, k tó ra , pom ija jąc  stronę gospo­
darczą, uw ażana być m usi za początek roz­
luźnienia się politycznych ram  tzw. bloku 
rzym skiego, obejm ującego W łochy, Austrie 
i W ęgry.

Spraw a ta  jednak  sta ła  się na  W ęgrzech 
zbyt głośna, by dalsze je j zata jen ie  było tu 
jeszcze m ożliw e i celowe. To też w dzien­
n ikach z ub. niedzieli ukazały się artykuły  
u jm u jące  zagadnienie uk ładu  preferencyjne 
go z W iocham i, tylko z gospodarczego p u n ­
k tu  w idzenia i usiłu jące uspokoić au s tria ­
cką opinię publiczną tw ierdzeniem , że dzię 
ki przeprow adzeniu  już w lecie rokow ań 
między A ustrią a W fochami, gospodarcze 
sta tus quo trw ać będzie do lipca 1938 ro ­
ku, podczas gdy na  W ęgrzech w ypow iedze­
nie układu preferencyjnego obow iązuje już 
z dniem  80 w rześnia 1937 r.

D yskusji politycznej o tym  zdarzeniu  p ra  
sa tutejsza w myśl w skazów ek z B allhaus- 
placu narazie  unika. Świadomość jednak , 
że wypowiedzenie umow y p referencyjnej o- 
znacza w ielkiej wagi zw rot w stosunkach 
austriacko-w łoskich jest tu ta j powszechna.

- O -
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Kryteria decydujące i kategorii
przedsiębiorstwa handlowego

T ary fa , s tanow iąca  załącznik  do 
a r t. 23 ustaw y o państw , pod. przem . 
w  p. 1 kat. II. cz. II. lit. A. rozdz. I. 
stanow i, że p rzedsięb io rstw a h and lu  
tow arow ego, zbyw ające to w ar w  
m niejszych ilościach drobnym kup­
com  jak i spożywcom , obow iązane 
są do nabycia  św iadectw  przem ysło ­
w ych II. kat.

W  życiu często się zdarza, że p rzed  
sięb io rstw a h an d lu  tow arow ego, u p ra  
w nione do zbycia to w aru  w yłącznie 
spożyw com , a w ięc zaliczone do III 
kat. p rzedsięb io rstw  handlow ych, 
sp rzedają  swój tow ar, w praw dzie w 
m niejszych  ilościach i w w ypadkach  
sporadycznych , rów nież drobnym  ku  
pcom  dla dalszej odsprzedaży  lub  też 
rzem ieśln ikom  i d robnym  przem ysło  
wcom  dla p rzerobu  i w zw iązku z 
tym  pociągane są przez w ładze sk a r­
bow e do odpow iedzialności z a r t  178 
ord. pod., a w ięc do dop łaty  różnicy i 
pom iędzy ceną św iadectw a przem y 
słowego k a t. II ą, a I l i  ą oraz do za 
p łacen ia  grzyw ny do w ysokości 3- 
k ro tn e j różnicy pom iędzy ceną w ła 
ściwego, a ceną posiadanego  św iadec 
tw a.

Ja k  w ięc p rzedstaw ia  się judyka* 
tu ra  S. N. w pow yższych w ypadkach?

Sąd N ajw yższy w szeregu w yroków  
w  tej m aterii zajął następu jące  s ta ­
nowisko*

P od  m ianem  „d robnych  kupców *, 
p row adzących  h an d e l tow arow y, u- 
staw a o p o d a tk u  przem ysłow ym  nie 
rozum ie drobnych  przem ysłow ców , 
lub rzem ieślników  i trak tu je  ich, o 
ile są nabyw cam i, jak o  spożywców. 
Albowiem czynnik , ch a rak te ry zu jący  
rozdział h an d lu  ze w zględu n a  koło

nabyw ców , nie jest w yczerpu jący  i j 
decydujący. R ów nolegle z n im  w ystę 
p u ją  p rzew idziane ustaw ą i inne czyn 
nik i, jak  ro zm iar pom ieszczenia, w 
k tó rym  prow adzi się handel, w yso­
kość obro tu , ilość zajętych w h an d lu  
osób, k tó re  w każdym  poszczególnym  
w ypadku  d a ją  odpow iedni m ateria ł 
do usta len ia , jak iego  rodzaju  i ro z­
m ia ru  jest han d e l i ja k a  n o rm a opo­
d atk o w an ia  (kat. św iadectw a przem .)

P rzy  ok reślan iu  rozm iarów  p rzed ­
sięb io rstw a decyduje obok innych  ze 
w nętrznych  cech (ilości ub ikacji, ilo­
ści za trudn ionych  najem nych  p raco ­
w ników ) stw ierdzenie stanu  danego 
p rzedsięb io rstw a, tj. ilości zm agazy­
now anego tow aru , ilości sp rzedaw a­
nych  w n im  tow arów  i w  ogóle całe

nastaw ien ie hand lu , będące wskazów  
ką, czy w danym  przedsięb iorstw ie 
będzie m ógł zaspokoić sw oje po trze­
by  ty lko  spożyw ca, kupu jący  tow ar w  
d robnych  ilościach, czy też także i ku  
piec, nabyw ający  towar w większych  
ilościach, w celu zaspoko jen ia po ­
trzeb sw ej k lien teli. O koliczność zaś 
że k lien tam i p rzedsięb io rstw a hand lo  
wego są kupcy , nie m a rozstrzygają­
cego znaczenia p rzy  u sta lan iu  rozm ia 
rów  p rzedsięb io rstw a i jego kiilego- 
rii (w yrok S. N. z 10. II. 1936, 3 K. 
1936/35). Kier.

będzie d lań  odpow iednia i zgodna z
ustaw ą, a zarazem  słuszna i u sp ra ­
w iedliw iająca się rea ln y m  stanem  rze 
czy.

T ak  w ięc kupiec, p row adzący  np. 
n ieduży  sklep z skóram i i sp rzeda­
jący  takow e w d robnych  ilościach sze 
wcom  i kam asznikom , k tó rzy  n aby­
w ali je  nie w celach dalszej odsprze­
daży, lecz zużytkow ali je na  w yrób

Asjtfent pocztowy sfcradł
oltofo “ © i y s i ^ c ą g  2#.

obuw ia w zakresie  swego w arsz ta tu
rzem ieślniczego, m a podstaw ę p raw ­
ną do w ykupienia św iadectw a prze-

Oświęcim. (Tel. wl.). —  Przed 2 ty 
goduiam i skradziono w Urzędzie P o­
cztowym  II. w O święcim iu 34.800 zł 
w ysłanych w banknotach z Urzęnu 
Pocztowego I. do Banku Polskiego w  

j Bielsku. W  wyniku żm udnych docho 
dzeń Policji Państw, z Oświęcimia, 
B ielska, Białej, Katowic i Krakowa 
zdołano ująć sprawcę kradzieży w 
osobie Franciszka Nosala, asystenta

m yślow ego nie l l  ej, lecz I ll-e j kate- j pocztowego Oświęcim II., zam ieszka
gorn.

Również handel, przeznaczony dla 
zaspoko jen ia  po trzeb  konsum en ta , 
nastawiony n a  sprzedaż d ro b n ą  nie 
staje  się detalicznym  (II kat. handl.) 
ty lko ze w zględu, że w śród  k lien teli 
danego zak ładu  handlow ego znaleźli 
d robn i kupcy. W yrażen ie  ustaw y 
„w yłącznie spożyw com " bynajm niej 
nie oznacza, że p row adzący  d robną 
sprzedaż m usi legitym ow ać k lien ta  w 
obaw ie, czy nie jest on czasem  d ro ­
bnym  kupcem , zaś fa k t p rzypadkow e 
go k u p n a  tow aru  przez k u p ca  sam  
przez się nie stanow i podstaw y do 
p rzen iesien ia  drobnego h an d lu  do 
wyższej kategorii

łego w K lueznikowicach ad Oświę­
cim. W spom niany nodczas dzisiej­
szych dochodzeń przyznał się nietyl- 
ko do kradzieży 34.800 zł, lecz rów ­
nież do kradzieży 12.690 zł, popełnio  
ncj również na dworcu w Oświęcimiu  
w roku 1934, za którą to kradzież 
skaazny został na 2 lata więzienia  
przez sąd oŁr. w W adowicach asy­
stent Urzędu Pocztow ego Oświęcim  
II, Jan Leśniak.

Nosal pieniądze ukrył w ogrodzie 
niejakiego restauratora w gm. D w o­
ry pod Oświęcimem. Ze znalezionych  
pieniędzy brak jedynie 190 zł.

Zaznaczyć należy, że do w yśledze­
nia sprawcy w  dużej mierze przyczy

L u c I u j S I l  H o s c ^ u / f

Prawdziwy przyjaciel
P rzyznam  się, że dostałem  lek k ie­

go bicia serca, gdy przeczytałem  w
gazecie w zm iankę, że zn an a  śpiew acz
ka, ch luba oper zagran icznych  p. M ar 
ce lina D. zaw ita ła  do naszego grodu, 
w ystąp i jako  so listka na  koncercie  
sym fonicznym , a w dw a tygodnie pó ­
źn iej w ypełni p ro g ram  „W ieczoru 
p ieśn i" , ui zadzonego przez radio

N a jak ą  sław ę w yrosła  ta  m alu tk a  
M ar-C elinka, m yślałem , k toby  się był 
tego spodziew ał. T ak ie sk rom ne stwo 
rzonko, jak ie  to było... Jak b y  dw uch 
zliczyć nie um iała . N osiła jeszcze w ar 
koczyki Boże, Boże, jak  ten  czas le­
ci... Minęło p raw ie  p iętnaście  la t, jak  
je j nie w idziałem . Po tak iej m iłości...
A jak ie  szczere i pow ażne zam iary  
m iałem  w obec niej. Do o łtarza  ślub ­
nego chciałem  ją  prow adzić, do szczę 
ścia  m ałżeńskiego, do...

T ym czasem  przez m oją  chorobliw ą 
zazdrość i n ieuzasadn ione podejrze­
nia, w szystko zniw eczyłem . P rześla­
dow ałem  ją  w dzień i w nocy. W  nocy 
nie tyle ile w dzień. Szpiegow ałem  ą j 
z m oim  najserdecznie jszym  przy ja- * 
cieleni Zezonem, Ale tak  on, ja k  i ja, 
nie m ogliśm y jej na niczym  p rzy ła­
pać. Mnie zaś dręczyła niepew ność. 
C hciałem  przyspieszyć term in ślubu,
-— aż tu pew nego dn ia  zn ik ła  i w ieść 
o niej zagięła. P oczątkow o byłem  tym  
bardzo  przygnębiony, m yślałem , że 
zm ysły postradam , ale jakoś się z cza 
st m uspokoiłem . T eraz w róciła Ce- 
linka jak o  światów a sław a, a ja zo­
stałem  gryzipiórkiem ...

W  redakcji dziennika , k tó ra  w iado 
m ość o je j przyjeżdzie podała, dow ie 
działem  się, że znakom ita  a r ty s tk a  na 
sza zam ieszkała w najelegantszym  
hotelu , pod „Z łotą różą", co zresztą 
m ożna było z góry przew idzieć.

Z jeszcze w iększym  biciem  serca a- 
niżeli poprzednio , podniosłem  słu ­
chaw kę, n ak ręca jąc  telefoniczny n u ­
m er hotelu.

— Chciałem  m ówić z panią M arce­

liną D. pow iedziałem  stanow czym  
głosem.

—  Proszę bardzo , —  w tej chw ili 
łączę.

—  H allo —  k to  m ów i?
O m ało, że mi łzy w oczach ze 

w zruszen ia nie stanęły . Boże, pom y­
ślałem , to je j głos. T a sam a daw na me 
lodyjność, ta  sam a dźw ięczność w 
m odulacji...

—  T u ta j — nie w iem . czy sobie p a  
ni jeszcze p rzypom ina , tu  jes t L u ­
dw ik.

—  Ludw ik... L udw ik... ty le było 
tych  Ludw ików , że n a  '-azie n ie  o rien ­
tu ję  się k tó ry . Jednem u  nawret p o ­
dobno głowę odcięli.

— To nie ten. Może zechciałaby pa  
n i m yślą cofnąć się o p iętnaście lat 
wstecz, gdy m ieszkała  pan i Jeszcze 
p rzy  u licy  K rólew skiej na pierw szym  
piętrze...

—  Ach tak  — ma się rozum ieć, za ­
w ołała u rad o w an a, jak  się m asz m ój 
kochany .

— D ziękuję, lak sobie.
—  Co za m iłe w spom nienie zbudzi­

łeś tw ym  telefonem . Tyle czasu m i­
nęło, tyle różnych  w rażeń  pozosta­
wiło życie, ale nic nie zdołano zatrzeć 
pam ięci u roczych chw il, jak ie  w ów ­
czas ze sobą przeżyliśm y, był to bez­
sprzecznie n ajp iękn iejszy  okres m e­
go życia. Nigdy więcej, p rzysięgam  ci, 
nigdy już czegoś podobnego nie p rz e ­
żyłam .

M nie serce rosło z dum y i radości. 
O na m nie przecież kochała.

—  A wiesz, m ów iła dalej, najpociesz 
n iejszą rolę odgryw ał w tym  w szyst 
k im  tw ój przy jaciel. S traszna  z niego 
była fu ja ra  Do północy śledził m nie 
po  przeciw nej s tron ie  ulicy, p a trzy ł 
do okien czy u jrzy  w nich  św iatło , a 
m y tym czasem  spędzaliśm y słodziu t­
ko  czas w ciem nym  pokoju  albo w 
tym  ty lnim . P am iętasz?

—  T ak  — tak  —  o czym ona m ó­
w i? —  zadałem  sobie pytan ie.

—  To były  rzeczyw iście rozkoszne 
m iesiące A słuchaj m ój drogi, zacho­
w ałeś jeszcze tw o ją  zgrabną figurkę, 
ja k ą  daw niej m iałeś?

—  T ak, k raw iec  szyje stale w edług 
tej sam ej m iary .

—  To cudow nie. Byłeś w ów czas 
podporuczn ik iem . B ardzo ci było w 
m u n d u rze  do tw arzy . Z daje m i się, że 
z tego pow odu chciałeś naw et zrobić 
k a rie rę  w ojskow ą. Zostałeś w w oj­
sku?

—  T ak, odpow iedziałem , nie m a­
jąc  już n ie jm nie jszej w ątpliw ości, że 
u w aża m nie za m ego p rzy jac ie la  Ze­
nona.

—  I aw ansow ałeś?
—  Jestem  pułkow nikiem .
—  Oooo —  wiesz, m ów iła Celinka, 

ju tro  o czw arte j będę sam a. P rzy jdź 
do m nie. Jestem  ciekaw a, czy jako 
p u łkow nik , p o trafisz  być jeszcze tak 
m ilu tk i, jak i byłeś jako  podporucz­
nik.

—  D obrze —  ju tro  —  o —  czw ar­
tej.

O dłożył.em  słuchaw kę z uczuciem  
człow ieka złam anego n a  duchu.

—  A wóęc Zenon —  m ój n a jse rd e­
czniejszy przy jaciel, len  n iby  n a j­
szczerszy. T ak i jest św iat, to  się nazy 
w a przyjaźń. Podlec.

W ieczorem  jak  zw ykle, przyszedł 
do m nie Zezon n a  p artię  szachów  i 
pogaw-ędkę T ak  już było  u nas zapro  
w adzone od lat. Nie po trafiliśm y  
w prost żyć bez siebie.

Po chw ili, tak , jak b y  nigdy nic, tak 
sobie m iędzy posunięciem  p ionka a 
w zięciem  wieży, odezw ałem  się. —  
Słyszałeś, M arcelinka D. p rzy jechała .

—  M arcelinka D.? Któż to  tak i?
Aha, pom yślałem , udaje teraz g łup­

ka, ale to n a  nic. Mam przecież niezbi 
te dowody.

—  T a C elinka —  przypom inasz so­
bie — ta  b londynka, m ieszkała przy  
ulicy K rólew skiej... P ię tnaście  la t te­
m u —  uczyła się śpiewu...

—  Ach — p rzy jechała?  Co ty m ó­
wisz. To jest zdaje mi się ta, k tó rą  
podejrzew ałeś, że ci jest n iew ierna...

— T ak. podejrzew ałem  i w yobraź 
sobie, dzisiaj, po p ię tn astu  la tach  prze

nili się delegaci Dyr. Poczt, inspek­
tor dr H oller z Krakowa i naczelnik  
W ydz. Katowice, Podolec.

Nosal odstawiony został do dyspo­
zycji władz sądowych.

A c f c l l ł

p r a c o a j n i c z ^
W YDZIAŁ KULTURALNO OŚWIA 

TOW Y ZW IĄZKU ZAW ODOW EGO 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 
W  KRAKOW IE organ izu je w najbliż 
szym czasie k u rsy  języka niem ieckie 
go i angielskiego, stenografii oraz pi 
sania n a  m aszynie.

Zgłoszenia re flek tan tó w  p rzy jm uje  
i szczegółowych in fo rm ac ji udziela 
sek re ta ria t Zw iązku, K raków , ul Sła 
w kow ska Nr. 6, I. p., telefon  155-54, 
codziennie w godzinach od 11— 13 i 
od 18— 21. (Członkom  Zw iązku u- 
dziela się codziennie o tej sam ej po­
rze p o rad  p raw nych , w ydaje się zniż­
ki do kin i tea trów  itp. W ypożyczal­
n ia  książek  i czy te ln ia gazet czynne 
w tych  sam ych godzinach).

konałem  się, że nie tylko, że podej­
rzen ia  m oje były uzasadnione, ale n a ­
w et wiem , z k im  m nie zdradzała.

—  Szach królow ej, o d p arł spoko j­
nie Zenon, podsuw ając  mi k o n ia  —  u- 
w ażaj, tu  stoi m oja w ieża —  ah a  —  no> 
z k im  cię to zdradza ła?

—  Z tobą —  z tym  niby m oim  n a j­
serdeczniejszym  przy jacielem , w y­
buchną łem  i w stałem  od stołu zdener­
w ow any, to się nazyw a przyjaźń , tak  
m nie podejść. I po tym  w szystk im  co 
zaszło, co w obec m nie zaw iniłeś, od 
p ię tn astu  la t jeszcze u m nie byw asz 
—  udajesz przyjaciela...

—  Za pozw oleniem , począł w olno 
m ów ić Zenon, cóż to znaczy, %niby 
tw ój p rzy jacie l"?  Może n im  nie je ­
stem ?

—  Ł adny m i przy jaciel, co narze 
czoną uwodzi.

—  B yłoby ci m oże przy jem niej, 
gdyby ci ją  inny  uw iódł, gdzie m y tak 
dobrze ze sobą żyjem y? A poza tym  
m ój kochany, daj sobie rzecz tę w y­
tłum aczyć.

Po pierw sze, lepiej się jej podolia- 
łem , aniżeli ty, pow tóre, nazyw ała 
cię zawsze tu ja rą  i śm iała  się z ciebie 
po trzecie, w iedz:ałem , jak  ją  k o ch a­
łeś i jak  byłeś o n ią  zazdrosny. Po­
dejrzew ałeś ją, że cię zdradza, zam ę­
czałeś scenam i zadrości •— dobrze. 
J a k  się m a fio ła  w głowie, to się wy 
rab ia  tak ie  rzeczy. Ale pow iedz m i te­
raz, co by było, gdybyś się był dowie 
dział, że ona cię nie zdradza, ale do 
tego ze m ną? Z tw oim  p rzy jach  lem?

—  Czy ja  w iem ? Nie zastanow iłem  
się jeszcze n ad  ty*m. Może by m nie 
szlak  trafił.

— W idzisz, tego się najw ięcej obo- 
w iałem . Gorzkie m iałem  w yrzuty  su ­
m ienia, lecz b io rąc  w zgląd na  ciebie, 
w olałem  o w szystk im  przem ilczeć, 
aby  ci tylko u ra to w ać  życie. Że dzi­
siaj jeszcze żyjesz, m asz to jedynie 
m nie do zaw dzięczenia. Co byś teraz 
robił, gdyby cię przed  p ię tn as tu  laty  
szlak  tra fił?  No?

—  Masz rację , odparłem  w zruszo­
ny, serdecznie ci dziękuję i z p raw ­
dziw ą w dzięcznością uścisnąłem  mu 
rękę.
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T D V B I) N A  S P O R T O W A
ŚWIĘTO : » 0 RTU POLSKIEGO

w Flum unSi
Z in icjatyw y K om itetu  W ychow a­

n ia  Fizycznego w C zerniow cach, zor 
ganizow ane zostało w połow ie w rze 
śm a hr. p ierw sze Święto S portu  Pol 
skiego w R um unii, k tó re  odbyło się 
n a  boisku  KS „D ragos V oda“ w Czer 
niow cach. W pierw7szym  dniu  odbyły 
się zaw ody elim inacy jne lek k o atle ­
tyczne i gier sportow ych, w k tó rych  
w zięli udział zaw odnicy z n a s tęp u ją ­
cych ośrodków' po lsk ich . V aseaputi 
p/C., C olm ani, Sadagura, L ujen i, Sto- 
ro jine t, Z astaw na, A dancata oraz KS 

I „ W a w e l“ i Tow. Gimn. „Sókół“ z 
Czerniow iec. M. in. rozegrany  został 
m ecz p iłk arsk i m iędzy „P ogonią" 
lw ow ską a m iejscow ym  KS WawTel z 
w ynik im  9:1 (5:0). W ieczorem  odby­
ło  .się w spólne ognisko, podczas k tó ­
rego poszczególne ośrodk i polskie w 
R um unii, popisyw ał} się śpiew em  
chóralnym  i tańcam i. Na zakończe­
n ie ogniska w ygłosił przem ów ienie 
konsul, gen. p. M. U zdowski, po czym  
m łodzież odśpiew ała hym n narodo  
wy.

W drugim  dn iu  Św ięta Sportow ego 
po  m szy św. w kościele OO. Jezuitów  
odbyła się oficja lna in au g u rac ja  za ­
w odów. Po defiladzie zaw odników  w 
liczbie 150 osób, p rzed  przedstaw icie 
lam i polsk ich  w ładz k o n su larn y ch  o- 
raz  organizacyj sportow ych i społecz 
nych  odbyły się finały. W ynik i za­
w odów  p rzed staw ia ją  sie n a s tęp u ją ­
co:

Bieg na 100 m  panów : B erezecki 
Z. Sokół) 12,7, 400 m  K. B ukow ski 
(W awel) 51,1. 1.500 m Sw ancer (W a­
wel) 5,2,3, skok wzwyż Al. O rlińsk i

(Sokół) 1,55, skok w dal K. Bukow7- 
ski (W awel) 5,58, rzu t k u lą  F r. Sei­
fe rt (Sokół), sztafeta  o lim pijska 100 
— 200— 400--8000 W aw el 4,4,3, rzu t 
dyskiem  St. Roznowiecki (W awel) 
30,76, bieg 60 m  panie: St. D ąbrow ­
ska (W awel) 8,6, bieg 100 m : St. D ą­
b row ska 14,8, skok wzywyż i w dal: 
St. D ąbrow ska 1,25 i 4,17, rzu t ku lą: 
H. K osińska (Wawel) 6.14, rz u t dy ­
skiem : Sebastianowucb H. (Kocmań) 
22,65, sz tafe ta  4x60 W aw el 37,8, s ia t­
ków ka m ęska W aw el, żeńska d ru ży ­
n a  W aszkow ice (Vascauti).

K lasyfikacja ogólna: 1) W aw el 334 
pkt., 2) Sokół 87 pkt., 3) K ocm ań 39 
pkt., 4) W aszlcowce 31 pkt., 5) Sado- 
góra 20 pkt., 6) Ł użany 8 pkt., 7) Za­
staw na 2 pkt.

Po rozdan iu  nagród  zw ycięskim  za

w odnikom  i drużynom , rozeg rany  zo 
stał mecz p iłk arsk i pom iędzy d ru ży ­
ną lw ow ską Pogoń a m iejscow ą d ru ­
żyną ru m u ń sk ą  D ragos Yoda, zaltoń 
czony zw ycięstw em  Pogoni 2:0 (1:0).

P odkreślić  należy, iż na k ró tk o  
p rzed  zaw odam i n as tąp iła  ostateczna 
i ca łkow ita  konso lidacja  społeczeń­
stw a polskiego, a m ianow icie p rzystą  
p ienie do w spó łpracy  z pozostałym i 
organizacjam i Tow. Gimn, „Sokół" 
i w zięcia przez niego udzia łu  w Świę­
cie W . F. W  ram ach  Św ięta S porto ­
wego odbyła się w Dom u Polsk im  w 
Czerniow cach k o n fe ren c ja  delegatów  
poszczególnych ośrodków  sp o rto ­
wych. k tó re j przew odniczył d r  Żu­
kow ski. R eferaty  n a  tem at W . F. w y­
głosili: d r S tarka , p. C hełm inak i p. 
R. Kawalec.

KONFLIKT W  PIŁKARSTWIE ŚLĄ* 
SKIM ZLIKWDOWANY

W  niedzielę odbyło się w K atow i­
cach nadzw yczajne w alne zgrom adze­
nie śląskiego obr. Zw. P iłk i Nożnej. 
Dzięki kom prom isow em u stanow isku  
delegacji zarządu  PZPN k o n flik t w 
p iłkarstw ie  śląskim  został zlikw ido­
wany, a płk. Glabisz im ieniem  za rzą­
du PZPN  obiecał raz jeszcze rozpa 
trzyć  spraw ę u k aran y ch  przez PZPN  
działaczy śląskich.

W skuteg  tego zapew nienia w szyst­
k ie k luby  śląskie podporządkow ały  
się zarządow i PZPN. W ybrano  jedno  
cześnie now y zarząd  z prezesem  insp. 
Żółtaszkiem  n a  czele. Spraw ę zm iany 
system u rozgryw ek pozostaw iono do 
ro zp a trzen ia  zarządow i.

ZARZĄD POL. ZW. LAWN TENI- 
SOWEGO OTRZYMAŁ OD JĘDRZE­
JOWSKIEJ LIST, w k tó ry m  Jęd rze ­
jow ska kom uniku je , że w szelkie po 
głoski o jej przejściu  n a  p ro fes jo n a ­
lizm  są nieprawTdziwTe i że zam ierza 
ona w ro k u  przyszłym  w ygrać tu rn ie j 
w W im bledonie.

Polski rozegra mecz bokserski
w. F ra n cji u?

Polski Zw B okserski zak o n trak to ­
w ał w sobotę jeszcze jed n o  sp o tk a­
nie m iędzypaństw ow e na n ad ch o d zą­
cy sezon bokserski. Będzie to m ecz z 
F ran c ją , k tó ry  odbędzie się w  m arcu  
r. 1938 w- W arszaw ie.

K alendarzyk  PZB p rzew idu je zatem  
5 m eczów  m iędzypaństw ow ych w se­
zonie 1937/38, m ianow icie z N orw e­
gią w g rudn iu  wt Oslo, z W łocham i 
w  styczniu  w Łodzi, z N iem cam i w 
lu tym  w Poznan iu , w m arcu  z F ra n ­
cją  w W arszaw ie i z W ęgram i w kvrie

tn iu  w B udapeszcie.
Poza tym , jak  się dow iadujem y w 

o sta tn ie j chw ili z PZB na najlepszej 
drodze jes t sprawTa przydzielenia Pol 
sce boksersk ich  m istrzostw7 Europy , 
poniew aż Irlan d ia  je s t sk łonna zre­
zygnow ać z tej im prezy  o ile jej zo­
staną p rzyznane m istrzostw a Ex:ropy 
na r. 1941.

F iba  w yraziła  już na  to zgodę. 
S praw a ostatecznie m a być zdecydo 
w ana w g ru d n iu  br. w czasie poby tu  2 
bokserów  irlandzk ich  w W arszaw ie, i

Również P U W F  m iał się u stosunko­
w ać do kw estii p rzydzielen ia  Polsce 
boksersk ich  m istrzostw  E u ropy  b a r ­
dzo życzliw ie i p rzy rzek ł PZB sw7ą 
pom oc.

J o  Ironu cesarsk iego
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H iszpańska e tyk ie ta  błyszczy i 
świeci, lecz w św ietle tym  nie m a nic 
z ciep ła słonecznego ni b lask u  gwiazd. 
Są to zim ne, sztuczne ognie, sp o rzą­
dzone przez pyrotechników 7

O chm istrz i najw yżsi dw orzanie, 
n iosąc p łonące świece odprow adzili 
cesarza  do jego sypialn i m ałżeńskiej, 
rówmież E lżb ieta  dopiero  na progu po 
koju  m ogła pożegnać swe dam y dwro- 
ru.

N azaju trz  m usia ła  b rać  udz.a ł w 
spólnym  śn iadan iu  i z w7ybuchem  pła 
':zu ucieka od stołu gdy m ąż w jej o- 
becności opow iadał m atce przeżycia 
nocy poślubnej.

Tak w ym aga h iszpańska e tyk ie­
ta...

Ślub i przeżycia  następnych  24 go­
dzin spow odow ały po raz p ierw szy za 
burzenie psychiczne w m łodym  życiu 
17-letniej m arzycielk i. O brzydziło  jej 
to e tyk ie ta lne  postępow anie, w szystko 
co v- starych  pałacach  otaczało  jej 
m ałżonka: teściow ą, cerem onie, d a ­
my dw orskie i dw orzan, m eble po  
zbaw ione przytu lnego  ciepła, puste  
nie ozdabiane żadnym  kw iatem , k a ­
piące od pozłoceń sale z czasów7 M a­
rii Teresy, o oknach  gołych, nieprzy- 
ozdobionych d e lika tnym  tiulem .

Poprzez to  w szystko mąż je j s ta ­
wał się d la n iej obcym  człow iekiem , 
k tó ry  nie s ta ra ł się naw et znaleźć cza 
su na czytanie w ierszy z niepopraw  ną

ni tro sk  ni radości, p rzychodząc do 
niej b rzęczał ostrogam i pozostając 
d la n iej zawsze —  ty lko sztyw nym  
żołnierzem . „F eld febel"  —  oto p ierw ­
sze pieszczotliw e im ię jak im  E lżbieta 
nazwrała  swego m ęża w gronie n a j­
bliższych sw ych p rzy jació ł

W yszukiw ała m u stale „m iłe" p ie ­
szczotliw e im iona. In tenzyw nie za j­
m ow ała się spraw7ą w ęgierską P o­
czątkow o by móc drw ić z dw7orskieh 
in tryg , następn ie  z za in teresow aniem  
i zam iłow aniem  dla tej spraw y.

Gdy już dostatecznie opanow ała 
mowrę, p isyw ała do F ran c iszk a  Józefa 
po w ęgiersku, zw iąc go „P o k a"

Zizi i Poka...
Te dw a pieszczotliw e, tak  k rań co ­

wo różnie b rzm iące p rzezw iska od- 
zw ierciad la ją  ch a rak te ry  tych  dw oj­
ga ludzi..

Zizi tw orzy poezję, zasusza kw iaty, 
m arzy  w księżycow e noce i w sk u ­
p ieniu , m ilcząco obserw uje drogę nie 
b ieską błyszczących gw iazd. Je j ide­
ałem  m ężczyzny jest k ró l baw arsk i 
L udw ik  IR . k tórego  ojciec zebrał 
w span ia łą  galerię obrazów  p ięknych 
kobiet. Sam  zaś n a  sw ojej wyspie- 
pałacu  m arzeń  śni! o księżycu i gw7ia- 
zdach, dopóki nie dosięgnął do t r a ­
giczny los przeznaczenia...

Zizi jest uosobieniem  rom an ty k i i

tych s tru n ach  p rom ieni słonecznych, 
ran n ą  rosą  n a  aksam itnych  p ła tk ach  
róż, m atym i nóżkam i, k tó ry ch  ślady 
całow ał zakochany  Romeo...

„P o k a"  to dźw ięk ostróg, m an ew ­
ry , generałow ie sto jący na baczność 
h u k  a rm a t, galopada huzarów ...

Zycie jego nie zna innej ro m an ty k i 
jak  zielone liście za czapicą in fan te rzy  
sty  w dzień NP. M arii lub  jego u ro ­
dzin.

P o k a  w7 życiu swym  nie czytał ani 
jednego w iersza, nie in teresow ał się 
zupełnie poezją.

W staje  o świcie —- lecz nigdy je ­
szcze nie wddział w7schodu słońca. 
P rom ien ie słońca nie były d la  niego 
w spania łym  em ocjonu jącym  b lask iem  
ale tylko niezbędnym  św iatłem  dzien­
nym. M iast ballad  i rom ansów 7 czy­
tyw ał sp raw ozdan ia  m in isteria lne . 
Na b iu rk u  jego opraw ione w safian  
leżały nie rom anse lecz ustaw y ce sa r­
sko - k rólew skiego dom u i h iszp ań ­
skiej etykiety .

Jeśliby  książę prym as nie odczytał 
przy  uroczystościach ślubnych  tak  
p o n u re j m owy, jeśliby pierw sze 24 
godzin m ałżeństw a upłynęły  w a tm o ­
sferze serdeczniejszej w śród po ca­
łunków7 zakochanych , to  te 31 la t 
m ałżeństw a E lżbiety nie zam ieniłyby 
się w7 piekło, w m ękę n ad  m ękam i, wr 
bolesne stacje K alw arii, w7 rozczaro-

w anie spow odow ane b rak iem  m iłości 
i serdeczności —  dom  je j nie stałby 
się m oże k asa rn ią  —  a m ąż w ach­
m istrzem ...

Nie w ina to F ran c iszk a  Józefa że 
nie um iał być m ężem . V\ Elżbiecie za­
k ochany  był na  swój sposób. W  18 
ro k u  życia am bicja  m atk i jego w y­
niosła go na tron . Był p raw ie  dziec­
kiem , gdy go już przyzw yczajono, że 
jego łaskaw7e słowo uszczęśliw ia m i­
n istrów  i generałów . Nie w in ien  też 
był i tem u, gdy m yślał, że żonę n a le ­
ży tak  sam o trak to w ać  jak  tych, k tó ­
rzy  p rzed  jego tro n em  zginali k a rk i 
aż do ziem i. Nie tru d n o  jest zakocha­
nem u czytać w sercu ukochanej, jeśii 
krew7 spotęguje m iłość. H iszpańska 
e ty k ie ta  nie znała  tak ie j m iłości. a  
tych  k tó rzy  kochali, zm uszała do zło­
żenia godności i zaw ieszenia swej sza­
bli na  ścianie.

Jeśli F ranciszek  Józef kochał E lż­
bietę, lo jednak  ta nie p rzek roczy ła  
gran ic h iszpańskiej etykiety.

Dlatego też E lżb ieta nie m ia ła  w 
sw ym  mężu oparcia ni p rzy jaźn i a 
etykieta w7pędziła ją  w łaśn ie w7 p a ń ­
stw o iluzoryczne H om era, n a  grób 
Heinego, do książek  B yrona, na  kw ie 
cistę po la R iw iery i ażurow e m orza.

H iszpańska etyk ie ta  w prow adziła 
też K atarzynę S ch ra tt na  dw ór H abs­
burgów7... (C. d n).



a KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Czy zarządzanie Min. Skarbu
obowiązuje poborcę podatkowego?

Na tle w ykonyw ania  w p ra k tjc e  u- 
s taw  i zarządzeń  w ładz p ań stw o ­
w ych dochodzi n ieraz  do w ypadków  
bądź m ylnego in te rp re to w an ia  obo­
w iązujących  przepisów , bądź w ręcz 
do n ierespek tow an ia  ich przez niższe 
organa, a w konsekw encji w y łan ia­
ją  się n ieporozum ien ia , a naw et k o n ­
flik ty  z p ry w a tn ą  jednostką , k tó ra  
będąc z n a tu ry  słabszą w n ierów nej 
w alce o słuszne w ykonyw anie p raw a  
częstokroć ulega wobec w szechpotęgi 
b iu rok ra tyzm u ... M ożna się naw et 
sprzeczać o to czy te zjaw iska są p o ­
żądane z p u n k tu  w idzenia po rząd k u  
publicznego. Z d arzają  się rów nież 
w ypadki, że obyw atel n ie jako  o d ru ­
chow o reagu je  n a  niew łaściw e sto ­
sow anie w p rak ty ce  przez fu n k c jo n a  
riu sza  zarządzeń  jego w ładz p rzeło ­
żonych i w tedy sp raw a p rzy b ie ra  in ­
ny obró t —  tra f ia jąc  do sądu.

W  dn iu  29 lipca br. w porze p o ­
łudniow ej przyby ł do zagrody zam o­
żnego gospodarza K aro la T om asika 
w Łodygow icach pod Żywcem  p o b o r­
ca  podatkow y A rtu r W ieder w celu 
ściągnięcia kw oty zł 12.—  ty tu łem  
grzyw ny nałożonej n a  T om asika je ­
szcze w ro k u  1935 z pow odu nie wy­
kup ien ia  na  czas p a ten tu . T om asik  
ośw iadczył poborcy, że n arazie  p ie­
niędzy nie m a jednocześnie, by  oka 
zać d obrą  wolę chciał m u w ręczyć 
p ięć złotych, a zarazem  nadm ienił, 
iż będzie w U rzędzie Skarbow ym  na 
za ju trz  i sp raw ę załatw i osobiście. 

W chw ili, gdy zjaw ił się poborca, To 
m asik  znajdow ał się p rzy  wozie za­
przężonym  w konia i w raz z dom ow ­
n ikam i ko rzy sta jąc  z pogody w ybie­
ra ł  się w łaśn ie w pole do p rac  żni- 
w iarsk ich . P oborca  ato li polecił m u 
otw orzyć drzw i izby i kaza ł sobie wy 
dać  zegar pendu łow y ścienny, k tó ry  
poborca  jeszcze p rzed  około dw om a 
la ty  w idział u  T om asika. Nie pom o­
gły  p rzedstaw ien ia  żony T om asika, 
k tó ra  ję ła  poborcy  tłum aczyć, iż ze­
gar jes t je j w łasnością, gdyż zaku 
p iła  go za w łasne p ien iądze w B iel­
sku  i n iebaw em  zjaw ił się poborca 
w tow arzystw ie ślu sarza  i p o s te ru n ­

kowego, by zab rać  zegar, co też po­
borca isto tn ie  uczynił i złożył zegar 
w b u d y n k u  gm innym . Po pew nym  cza 
sie T om asik  uzyskał w U rzędzie Skar 
bow ym  w Żyw cu um orzenie połow y 
należytości, a d rugą połow ę jednocze­
śnie zapłacił. P oborca  jed n ak  nie dał 
za w ygraną i w niósł p rzeciw ko T o­
m asikow i oraz jego żonie doniesie­
nie do p ro k u ra to ra , w następstw ie

czego p rzeciw ko obojgu w ygotow ano 
ak t oskarżen ia, zarzucający  im  czyn­
ny opór i obrazę fu n k c jo n a riu sza  w ła 
dzy.

W spom nieć należy  jeszcze, iż T o­
m asik  jes t p u n k tu a ln y m  p ła tn ik iem  
podatkow ym , nie jest zadłużony, a 
znając ostatn io  przez M inisterstw o 
S k arb u  w ydane zarządzenie, w m yśl 

k tórego  organy egzekucyjne pow inny

każg ^ i e c f c o
SPRAWA DYR. SOLALI, GOLD- 

BERGERA, k tó ra  w yw ołała w całym  
k ra ju  donośne echu z uw agi n a  wy 
toczony m u przez n iejak iego  Skrzyp­
k a  za rzu t sp rzy jan ia  bolszew ikom  w 
czasie poby tu  dyr. G oldbergera w nie 
woli —  niebaw em  znajdzie się na  
w okandzie tu l. sądu. Spraw ę tę p ra ­
w dopodobnie prow adzić  będzie w dal 
szym  ciągi sędzia F ab iańsk i.

OSOBISTE. D otychczasow y k ie ro ­
w nik tu t. sądu  grodzkiego sędzia d r 
S tokłosa w yznaczony został do p rze­
p row adzen ia  postępow ania scalen io­
wego i kom asacyjnego dla gruntów  
położonych w gm inie W ieprz pod Ży 
wcem , a k ierow nictw o sądu w jego 
m iejsce przydzielono sędziem u W idia 
rzowi.

[MISTRZOSTWA POLSKI
w fotpkegaa na imwuies

Po rocznej p rzerw ie  rozegrane zo- py. W alka w g rupach  toczyć się bę-
stan ą  m istrzostw a Polski w h okeju  
na  traw ie . Zaw ody rozpoczną się 26 
bm . Do m istrzostw  zgłosiło się 8 d ru ­
żyn. k tó re  podzielone będą na 3 g ru ­

dzie system em  punktow ym , w finale  
—  system em  pucharow ym . O m istrzo 
stw o Polski w alczyć będą d rużyny 
śląsk ie i poznańskie.

Niezdrowa psychoza brutalnego sportu
D zienniki am ery k ań sk ie  n o tu ją  

k lasyczny  p rzy k ład  psychozy sp o rto ­
w ej na  m arg inesie  sp o tk an ia  w bm. 
pom iędzy Joe Louisem  i Tom  F ar- 
rem . Mecz ten  p rzyp łaciło  nagłą 
śm iercią  pięć osób Jeden  z widzów

pad ł tru p em  w czasie w alki na r in ­
gu. T rzy  osoby zm arły  n a  u d a r se r­
ca przy s łuchan iu  sp raw ozdan ia r a ­
diowego. W reszcie jeden  ro bo tn ik  
p ad ł m artw y  przy  czy tan iu  re p o rta ­
żu  z m eczu w dzienniku.

100.U00 duliiruw za przejście
na W€3iMJ&ttoaJSiuio

H unter, były rep reezn tacy jn  y ten i­
sis ta  Stanów  Zjedn., a od la t p a ru  
znany  zaw odow iec, zaproponow ał 
Budgeow i kw otę 100 tys. dolarów  za

przejście n a  zaw odow stw u. Budge od 
rzucił o fertę, m otyw ując  jednym  zda 
niem : „W  przyszłym  roku  chcę b ro ­
nić p u ch a ru  D avisa“ .

przez okres żniw  w strzym ać się ze 
swym i czynnościam i, zw rócił n a  to u- 
wagę poborcy. W końcu  nasuw a się 
p> tanie, czy poborcy W iederow i zna­
ny  jest okólnik  m in isteria lny , w m yśl 
k tórego  zw ózka ruchom ości m oże na  
stąp ić  jedyn ie wów czas, gdy d łużnik  
odm aw ia dozorow ania  zajętego prze­
dm iotu , bądź, gdy zachodzi uzasad­
n io n a  obaw a, że zajęty  p rzedm io t u- 
sunie lub zniszczy.

N iezaw odnie te w szystkie py tan ia  
zn a jd ą  w yjaśn ien ie na  rozp raw ie  są­
dow ej, n a  k tó re j n iebaw em  T om asi­
kow ie odpow iadać będą za swoje czy 
ny.

JERZY GARDA W ST. TEATRZE
Jerzy  G arda, b a ry to n  opery  „La 

Scala" w M ediolanie, k tóry  dla swych 
w yjątkow ych  zalet artystycznych  i 
p ięknego głosu oraz jak o  n iezrów na­
ny  F igaro  w C yru liku  Sew ilskim  zdo 
był sobie sław ę św iatow ego śp iew a­
ka, w ystąp i z jedynym  koncertem  w 
niedzielę 26 bm . w S tarym  Teatrze. 
Z nakom item u arty śc ie  am kom paniu- 
je  d r B ogdani Zins, lau rea t W iedeń­
skiej A kadem ii M uzycznej.

DZIŚ UROCZYSTA PREMIERA 
„GLUCKEL HAMELN“ 2  IDĄ KA- 

MINSKĄ
Ada K am ińska ze sw ym  doskona­

łym  zespołem  rozpoczynają  dziś swe 
w ystępy w K rakow ie w teatrze  ży­
dow skim  p rzy  ul. B ocheńskiej 7. W y 
stępy te są praw dziw ą rew elacją  a r ­
tystyczną. Na pierw szy w ystęp wy­
b ra ła  Id a  K am ińska głośną sztukę 
„G luckel H am eln", k tó ra  m a niezw y­
kłe w alory  tea tra ln e . S ztuka ta, w te 
m atyce żydow ska, zaw iera tyle budzą 
cych optym izm  akcentów , że m im o 
akcji, k tó ra  odbyw a się w siedem ­
nastym  w ieku, jes t tak  zw aną sztu­
ką „n a  czasief* R eżyseria tej sztuki, 
je j ram a dekoracy jna , p ro jek to w an a 
przez w ybitnego teatro loga lvo Galla, 
g ra  w szystkich  bez w yjątku  artystów  
stw arza ją  godne w idzenia w idow i­
sko. Spodziew ać się za tym  należy, że 
publiczność, k tó ra  obecną będzie na  
dzisiejszej p rem ierze  entuzjastycznie 
p rzy jm ie  w ielką a rty stk ę  Idę Kamm- 
ską i je j słynny zespół. B ilety w przed  
sprzedaży do nabycia w firm ie Fisch- 
hab, ul. G rodzka 46.

Spri<oJaiIprse
SW ETRY zakupisz n a jtan ie j przy dużym  

wyborze, w  firm ie „MAGAZYN POLSKI“ 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie ino 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

WYŻYMACZKI „P arlakon“ najlepsze z 5-cio- 
leiuia gw arancją, poleca na  spłaty m iesię­
czne po pięć zło tych : SATTLER, Kraków, 
S tradom  18, teł. 147-51. 490/37

i  IW AGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rz ą ­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny ni 
skie.

ŁÓŻECZKO dziecinne, ładne m aterace, oka­
zyjnie sprzedam , Felicjanek 25/18.

184/37
KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­

niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

GORSETY biustn ik i najnow sze m odele po ­
leca NADLOWA, Rynek Gł. 9. Pasaż B iela­
ka. 183/37

Reklama 
dźwignię handlu

rtBROKAT“ GRODZKA 33 w podw orcu. N aj­
większy w ybór m ateria łów  f przyborów  
gorsetow ych.

NA SEZON SZKOLNY’, po cenach reko rdo ­
wo niskich  MUNDURKI do szkół pow sze­
chnych i g im nazjalnych żeńskich i m ę­

skich, nad to  w ielki w ybór CHAŁATÓW 
przepisow ych i PŁASZCZY oraz wszelkie 

a rtyku ły  w zakres konfekcji dziecięcej 
wchodzące, poleca KONFEKCJA D ZIE­
CIĘCA, FLORIAŃSKA 28, w sieni. 119/37 

RESTAURACJA „BAR T o ;.  NL.ZY“. K raków, 
Mały Rvnek 1, w ydaje: śn iadan ia , obiady 
kolacje po cenach rekordow o niskich. 
P rzy jm uje  zam ów ienia na  bankiety , w y­
cieczki zbiorowe. Lokal solidnie u trzym a­
ny. Koncerty. R ilard-autom at. 176/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let- 
nią gw arancją  wysyła na  całą Po*skę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za 
pew niona. P rzy  załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

N ajnow sze m aszyny do
szycia po 150 zł z d ł u g o -  _ ‘
le tn ią  gw arancją  tylko u

BI i f z a
K raków. K rakow ska 30.

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
K raków  — Plac Szczepański 5. Telef. 
114-72, po leca ją w yborowe wapno, 
cegłę m aszynow ą 1. kl. i wszelkie 

m ateria ły  bud. 122/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI YV OPRAYYIE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

Nauka '— wyckowanie
ANGIELSKIEGO

KARMEL a
KOLETEK J

ABSOI /WENT Szkoły H andlow ej z w ysta r­
czającym i w iadom ościam i korespondencji 
i a ry tm etyki handlow ej, księgowości, ste- 
nugrafii polskiej p isan ia  na m aszynach 
różnego typu  poszukuje posady zaraz 
sklejow ej lub  kancelary jnej. Tadeusz 
Szpunar, Ropczyce (Małop.). 580/37

SZKOLĄ MUZYCZNA im. St. M oniuszki
K raków , M:kołajskn 32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki ko ­

lejowe.

SPECJALIŚCI, W IELO LETN I KOREPETY­
TORZY’, przygotow ują do m atu ry  ekster- 
nej, egzam inów  w stępnych, koukursow ych 
w łasną m etodą pod gw arancją. K urs k la ­
sy trzechm iesięczny. telefon 138-98.

PKOF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n is ta  b, prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im. Paderew skiego we Lwo­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S tcnerm ana (W iedeń), udziela lekcji for­
tep ianu . W arunk i dogodne.. Zgłoszenia 
D iuga 1. 61, tcl. 113-69.

DOKTOR GERMANISTYKI udziela lekcji ję  
zyka niem ieckiego. K onw ersacja, li te ra tu ­
ra, tłum aczenia. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia Krak. Kur. W iecz. pod „Lehre- 
r in “. 178/37

liozne
„itAZOI “  goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarosi 
w ciągu kilku  minuŁ 

„RAZOL" specjalny dla 
P ań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  p ropagu jtm y  
„BELLOT", k tó ry  usu­

wa włosy w raz z cebulką.
Schonw ald, K raków, D ietla 5 t. (Niekrępują- 

ce w ejście przez sień na  lewo).

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w poczytnym  ezasopi 
śmie poszukuje się na b. dobrych waruu- 
kach. Panow ie z tej branży  zechcą zgłosić 
się do Adm. K rak. K uriera W iecz Kra­
ków M ikołajska 3.

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAY iT E S" 
Kraków, F lo riań ska  35. W łasna wy lwór. 
nie. — H urt Detal. Tel. 143-68. 146/37

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRa KÓW 
DIETLA 44 I. P . WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E, RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚL EPE J KISZKI. PRZYJM UJE W .SZEL­
F IE  REPERACJE. POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony  d ruku : W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w  jednym  łam ie. S trona dzieli się n a  4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.25. Tekst II—VI] strony  zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. Nadesła-ne za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów  Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

żtedaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: August Comber. ftws&Murnl* „Monopol" w Krakowie.


